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Triumf krzyża.
Lw ów , 3. w rześn ia .

Nic zam ierzam y popełniać złośli­
w ości w obec  żałoby dotkniętych, 
jeśli zaczniem y od /przyponńitónia, 
że n iedaw no p rzeszed ł syn- T eodo­
ra  H erzla na katolicyzm . Jest to 
bow iem  fak t zb y t głośny, aby  mu 
pom ogło d y sk re tn e  przem ilczanie, 
a  nadto  dość ciekaw y, aby go obrać 
za punkt w y jśc iow y  do poniższych 
rozw ażań.

W  przejściu na  kato licyzm  sy n a  
tw ó rcy  sjonizm u jest coś. co zas ta ­
naw ia, -ialkieś ogrom ne, m oże trag i­
czne załam anie się z rozm achem  
zakreślonej liujL "Wierny, oo odpo­
w ied zą : ojciec był na ty le  wielkim, 
że dla syna w ielkości tej zabrak ło . 
1 w skażą na pocieszające iprzyikła- 
dy, jak  dziedzictw o po  kolosach 
przechodziło  na 'karły. Ale ta  po­
dejrzana teorja  „p rzy rodn icza" nie 
m a szczęścia do rodu H erzlów , z 
k tó rych  m łoda latorośl prócz s ły n ­
nego  nazw iska  o trzy m ała  po oicu 
n ieprzeciętne .zdcrirtości i zale ty  s e r ­
ca  i um ysłu.

N atom iast chętnie zgodzim y -się 
n a  to, żc coś. co dla T eodora Herzla 
było treśc ią  i fundam entem  życia, 
dla syna jego by ło  już tuczem. 
P ierw iastk iem  tym  w  ciqgu jednego 
pokolenia zw ie trza ły m  by ła  idea 
ajon tz mu.

Na pozór jest to dziwne — ab y  
ktoś, kto pow sta ł i w zrósł tuż p rzy  
prom ieniu iąeem . żyw ern  ognisku 
idei sjon istycznej, kontu od kolebki 
to w arzy szy ły  najlepsze ..tradycje", 
odbieg! nagle na przeciw ny  ich 
biegun. Aby paradoks ów nic był 
zb y t odosobniony, niem al rów no­
cześnie w ystąp ił on na drugim 
krańcu E uropy, w  formie m oże je­
szcze bardzie j uderzającej. Nic 
chcielibyśm y urazić kom unistów  
naszych , gdy przypom niem y, że 
syn  C ziczorina w stąpił d.o k laszto­
ru. .Tost to — rów nież fakt.

Oba w ypadki małą swój w sp ó l­
ny  m ianow nik na kilka sposobów . 
Tu i tam  odstępcam i stali s ię ^ id /.ie  
najbliżej stojący w ielkiego o łtarza. 
Tu i tam  norzucone sz tan d ary  nic 
by ły  w yblakłe, lecz w pełn i b a rw  
sw y ch . nie złożono ich jeszcze do 
św ią tyń , lecz w ysuw ano w  p ie rw ­
sze szereg i w alczących  falang. B y ­
ły  to znaki' bojow e. Tu i tam w re ­
szcie za tryum fow ał nad nimi krzyż.

P odobne przerzucenie  ®ię z k ra ń ­
ca  w  kran iec możliwe staje się 
w ów czas, gdy now e w ierzen ie  jest 
głębsze, m ocniejsze od sta rego  ; 
gdy s tare  w eszło  w  stadium  m art­
w ego przesy tu . Tak b y ło  na p rze­
łom ach wielkich epok rcH igjti\ch. 
gdy  huragan now ej, w ia ry  Obalał 
bezduszne, sędziw e bogi. C zyżby  
sjonizm , lub kom unizm  przeżyw ał

Nowy j i c 3S“ dyplomaty „o szczęśliwej m“-
P. KARACHAN DOPROW ADZIŁ DO ZBLIŻENIA JAPONJI I STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH. — POW ODEM  TEOO AROGANCJA BOL­
SZEWICKIEGO DYPLOMATY, A TŁEM NIECHEĆ DO SOW IETÓW .

(Telefonensat w łasny

Pogranicze sow ., 4. w rześn ia .
7. M oskw y donoszą: W  dyplo­

m atycznych  kołaeii sow ieckich w y ­
w ołało  w ielkie n iezadow olenie  sa ­
m odzielne w y stąp ien ie  ..dyplom aty 
o szczęśliw ej ręce" tow . K arachana 
w Pekinie, k tó re  to w ystąp ien ie  — 
zdaniem  czynników  m oskiew skich 
—r przyczyn iło  się w  znacznej m ie­
rze do ostatniego zaostrzenia sto­
sunków sowiecko-japońskich oraz 
sowlecko-am erykańskich (o czeni 
już donieśliśm y w  „Gaz. Lwów." j. 
Incydent ten, brzem ienny w donio­
słe następstwa, pow stał w zw iązku 
z oddaniem  do dyspozycji Kara,cha­
na gm achu b. rosy jsk iej am basa­
dy w Pekin ie , k tóry  to gm ach — 
jaik w iadom o — cd chwili obalenia 
rządu carskiego, znajdow ał się w 
zarządzie  korpusu dyp lom atyczne 
go. W czasie uroczystości przejmo­
wania gmachu ambasady, ambasa* 
cior japoński w Pekinia, Jaszisava, 
złoży ł wobec Karachana oświad­
czenie w imien'u ambasadora am e­
rykańskiego, stw ierdzające, że  od­
lanie gmachu ambasady w  ręce re­

prezentanta sow ietów  bynajmniej 
nie należy uw ażać ;a dowód uzna­
nia sow ietów  przez rząd Stanów  
Zjednoczonych. O świadczenie to 
„oburzyło" mocno p. Karachana, 
który też natychmiast w ystosow ał 
do ambasadora japońskiego nie-

„Ciaz. Lwowsk.“).

zw ykle ostrą notę, W nocie tej w  
sposób gw ałtow ny atakuje Jaszisa- 
vę, oraz posła amerykańskiego, ob­
sypując ich stokiem ordynarnych 
w yzw isk; ośw iadcza też, że  treści 
poglądów' ambasadora amerykań­
skiego do wiadom ości nie przyj­
muje. R ów nocześnie p. K arachan 
ogłosi! za pośrednictw em  „R osty" 
bfrzerny kom unikat, w k tó rym  o- 

św iadcza, że rezygnu je  ;z „rJewdzię 
cznej p racy "  nauczania  dyplom atów  
am erykańsk ich  „początkow ych za ­
sad .przyzw oitości", a p rzy tem  cha­
rak te ry zu je  państw ow y  regim e a- 
m erykański w  sposób następu jący : 
v !cst to regime gw ałtów  \ przemocy 
regime b ezw stydnego mieszania się 
do obcych interesów, regime zdąża- 
iacy do doprowadzenia przeciwnika 
sdo roli psa, którego każdy może bez­
karnie zamordować i zniszczyć. 
Jest to  regim e pow szechnego og ra­
biania skarbu państw ow ego, p rzy  
udziale senatorów , m inistrów  i in. 
k ierow ników  rządu  w aszy n g to ń ­
skiego".

Po ogłoszeniu tego „komunika- 
tu“ w iększość dyplomatów pekiń­
skich zerw ała w szelkie stosunki z 
p. Karacłianem, a miedzy Japonją 
i St. Zjednoczonemi zarysow ało sle 
pewne zbliżenie, zmierzające do 
utworzenia jednolitego frontu prze­
ciwko sowietom .

licznych ludzi ku ltu ry  i ra sy  w śród 
p le jady  barbarzyńców ’, zw ycięży ł 
ten  sam k rzy ż  — poniew ierany  i 
zwalczamy „przesąd".

Oba sy s tem aty  nie p rze trw a ły  
.pokolenia. C ała ich pozo rna  św ie ­
żość ustąpiła przed p a ty n ą  w ieków. 
Ich potęga, ostrze ich podbojów 
sk ru szy ło  się aa kimś, kto milczy 
i czeka.

O sta tn ie  słowo w  tych  niezli­
czonych w alkach, sporach, p ro g ra­
m ach i ideałach, jakie w strząsa ją  
ludzkością — do Niego należy .

U ST A W 4 O N 4 IWY^SZYCH 
WL ADZ ACH WOJSKO W YCH.

(Telefonem od r.aszrgo korisoundenta.)
W arszawa, 4 w rześni,t (Z.) R ;ąd . 

zw rócił się do Prezydium  Sennu z 
prośbą o przyśpieszenie ro zp a trze­
nia p-ojektu  usta'.vy o najw yższych 
w ładzach w ojskow ych. Rząd uw aża 
bowiem stan rzeczy  obecny za nie­
norm alny. W edług w szelkiego p ra ­
w dopodobieństw a projekt w ejdzie 

pod obrady  ‘■wiem natychm iast po 
ukończeniu Icrji pa i lam cn'ta rify ch.

się tak  ry c h ło ?  C zyżby  już u sta­
w ał w ni»n ten m otor, k tó ry  poru­
szony został w ruch przed niew ielu  
dopiero laty śm iałą koncepcją m ó­
zgu ludzkiego?

Obaj neofici m ogą sobie pow ie­
dzieć, że dzięki uprzyw ile jow ane­
mu stanow isku w chłaniali credo 
s \\ yoli ojców pełną piersią i w  naj­
czystsze j formie. Byli w ięc n io ak o  
w  idealnych  w arunkach  e k sp e ry ­
m entalnych. ! żyjąc z całą  in tensy­
w nością w  atm osferze now ego ku l­
tu — przeży li go. Szybko i g run to ­
wnie. Jeden  zakończył sw ój ekspe­
rym ent chrztem , drugi klasztorem . 
To. co m iało być  pokarm em  ducho­
w ym  i racją  bytu  dla mil jonów 
istnień i szeregu pokoleń, nie w y ­
starczy ło  dla dwóch ludzi.

Z w ycięży ł ich chrystjan tem . W  
naw róceniu  H erzla ci. k tó rz y  w ie ­
rzą. d o p a try w ać  się m ogą znak u 
Bożego, działania m istycznej siły — 
u-iimo dwóch ty sięcy  lat — .zau sze  
św ieżej, zaw sze czynnej. W szy scy  
inni podziwiać m uszą potęgę o rga­
nizacji. ów  Rzym , k tó rego  w p ły w

m oralny do tarł do serca  sjonizinu 
i uniósł je. W  konkluzji życiow ej 
m iodego Cziczerina, jednego  z  nie-

A RESZTOW ANIA W ŚRÓD K O ­
M U N ISTO  v W  ŁU CK U

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wars la w a  4 września. (Z). Z 

Łuck^ donoszą: Onegdaj w ia rzc
bezpieczeństw a dokonały licznych  
aresztow ań  w śród komunistów’ w 
Łucku. Zairzym ano ich podczas  
zebrania, które odbyw ało się  w ję­
zyku rosyjskim , a częściow o ży­
dow skim . Stw ierdzono eb ren ość  
n o słó w  przybyłych z Mc skwy, 
Sm oleńska i M nska. Ł ilw o  przy­
puścić, że tematem obrad była 
spraw a bieżąca dyw ersyjna na 
w schodz'e .

O nasze granice.
TO CO ZROBIONO -  TO „DOPIERO POCZĄTEK!” —  P P . KEY­
NES. NTTTI. LLOYD GEORGE ET CONSORTES ZNOW NA PIERW ­
SZYM PLANIE. -  BEZCZELNE INSYNUACJE I ZAPOWIFD71 
LLOYD GEORGE‘A W SPRAW IE NASZYCH GRANIC W SCHOD­
NICH. — AKCJA DYPLOMATYCZNA I MANIFESTACYJNA W SPRA­
WIE NASZYCH GRANIC ZACHODNICH. — HASŁO REWIZJI TRA­
KTATÓW TO — GROŹBA WYŁĄCZNIE POD ADRESEM POLSKI!

L w ów . 4. w rześn ia .
(C.) Z am ykając ob rady  konferen­

cji londyńskiej, prem ier angielski 
M ac Donald, po za stw ierdzeniem , że 
jest to „p ierw szy tra k ta t pokojow y" 
od czasu wojny, podkreślił ze szcze­
gólnym  naciskiem  jeden w ażny m o­
ment osiągniętego porozum ienia. — 

; R zekł on: „W  rezultacie tej k o ife -  
rtneji osiągnięto olbrzym i su k ces, a 
tym  sukcesem  jest .w prow adzenie sy  
stem u badania i rewizii... pozw alają­
ce na podjęcie wspólnych kreków  
ula n aw a w y ujaw nionych pom yłek

po ich w ykryciu  i ustaleniu". Zapo­
w iedział przytem , że to. co zrobiono, 
to „dopiero początek"- i że należy o- 
czekiw ac w przyszłości ..rezultatu  
bez porów nania w iększego", niż o- 
siągnięty na konferencji londyńskiej.

Innemi słow y, należy liczyć się z 
m ożliw ościam i rozm aity  cli korek tur 
i zmian, w  zaw artych  od czasu woj­
ny trak ta tach  pokojowych, n ic  w y­
łączając trak ta tu  W ersalskiego,..k tó­
ry  już z resz tą  na konferencji londyń­
skiej mocno w  sw ej niewzruszalności 
zosta ł zachw iany. Jakiem  niebezp:e-
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cseństw ein  grozi to w szystk im  tyni 
państw om , k tóre  podstaw y swej po­
lityki zag rań czn e j opierały  i opilera­
ja dalej na postanow ien iach^  literze 
T rak ta tu  W ersa lsk iego . W  jak  groź- 
nem  położeniu skutkiem  takiego po­
stanow ienia sp r ivvy znajduje się 
szczególnie Polska — nie trudno zro ­
zumieć.

Nic brak. już zireszia naw et niepo­
kojących w  tym  w zględzie ob ;aw ów  
i zapowiedzi.. Rakowski był p ierw ­
szym , k tó ry  w  znanej deklaracji, 
zgłoszonej na ostatn ietn  posiedzeniu 
konferencji angielsko-rosyj-kiej w 
L ondynie , w yciągną! odrazu  k o n se ­
kw encje z rew izyjnych tendencji o- 
becmego rządu angielskiego i imie­
niem  Sow ietów ... upomniał się o 
.-Galicję W schodnią". A sta ło  się to 
niemal w  tym  sam i m dniu, w  k tó ­
rym  M ac Donald w ygłosił p rzy to ­
czone w yżai ośw iadczenie.

Jednocześnie odży ły  napow ró t 
hasła  rew izji T rak ta tu  W ersa lsk ie­
go, k tó re  propagow ali od początku 
słow em  i piórem  Keynes, Nitti, 
L loyd G eorge i inni heroldow ie poli­
tyki, zw róconej przeciw ka p o s tn o .- 
wi-eniom tery to ria lnym  pow yższego 
trak ta tu . O św iadczenie M ac Donalda 
było poprostu jakby  um ówionym  
znakiem  do rozpoczęcia w zm ożonej 
akcji a r  tym  kierunku. P‘rzed paru 
dniami, zab ra ł glos w tej spraw ie 
leksprem ier wtosKi Nitti. znany ze 
sw ych germ anofilskioh tendencji, o- 
św indczając w obec korespondenci 
ozienniika kopenhaskiego „Rolitiken", 
że rew izja trak ta tó w  i obalenie u- 
stalonych w  nich granic politycz­
nych ;est najpilniejszym  dzis postu­
latem  europejskiej polityki m iędzy­
narodow ej. Nitti. by t jednak tym  ra ­
zem na ty le uprzejm y, że nie w spo­
mniał w yraźnie  o Polsce.

W y ręczy ł go w fem Lloyd Oe- 
orge 'wKwojowniczym artykule, za ­
m ieszczonym  onegdaj w  londyńskiej 
, Daily Chronicie". Lloyd G eorge na­
leży, jak  w iadom o, do polityków  bar 
dzo nam  nieżyczliw ych a nasze g ra­
nice, zarów no wschodnie, jak zacho­
dnie spać mu nie pozw alają. R adby 
w idzieć je zacieśnione do mLniim.um, 
albo jeszcze lepiej, zupełnie je ftiti-eść 
w raz  z całą  Polską z powierzch ii z 'e 
mi. W  w spom nianym  artyku le  po-

Wolna demowa w Chinach.
FLOTA AMERYKAŃSKA W SZANGAJTJ. _  WALKI JE1  SIĘ ROZ­
POCZĘŁY. — POPACZENIA KOLEJOWE PRZERWANE. -  ZEUN- 

TOWANI GENERAŁOWIE PRZEPROWADZAJĄ POBÓR.

W aszy n g to n , 3. w rześn ia . (Tel. 
i, 'L.J W edług  spraw ozdan ia  do­

w ództw a floty azjatyckiej, nad esła ­
nego  do departam entu  maYynarki, 
ściągnięto  do Szangaju jeszcze w ię ­
cej w ojennych  okrętów  am ertó tań- 
SKich. ’

W iedeń, 3. w rześn ia . (Tel. G L.) 
,,N. Er. P re sse “ donosi z Szangaju : 
W alki o Szangaj już isię rozpoczęły . 
Linie kolejow e i telegraficzne są 
p rzerw ane. D otychczas w y lądow ało  
500 m a ry n a r7y  o b cy ch ,f  a p in a d to  

- okrę/tów w ojennych  stoi w  por­
cie Szangaju.

W iedeń, 3. wrrześn ia. (Tek G. L.)

Z N. Jorku  donoszą, żc w  tamt. 
sferach  oficjalnych uważają położe­
nie w Chinach za bardzo krytycz­
ne. W edle ostatnich doniesień z 
Szangaju, działalność wojenna roz­
poczęła się już w okolicy Nankingu. 
Połączenie  kolejow e m iędzy Szan- 
gajem  a Nankimgiem przerw ane, tak, 
że stolica Pekin została odcięta. 0 -  
baj g en e ra ło w ie  K iatau i T sek lan g  
czynią obszerne przygotow aniu  ce­
lem przeprowadzenia poboru do 
wojska na szeroką skale, oraz re­
kw izycji m aterja łów  w ojskow ych. 
W szyscy  obcy poddani otrzymali 
rozkaz o p u szczen i okolic Szangaju.

w raca  on do tej sw ej ulubionej m yśli t 
i w  uw agach na tem at konferencji J 
londyńskiej w yliczając n.-ebezpie- ! 
jSeczeństw a, zagrażające  pokojowi, 
w ym ienia na pierw szem  miejscu Pol 
skę i jej granice w schodnie.

Zdaniem  jego, sp raw a granic 
w schodnich, to zarzew ie ciągłych 
tuepokojów, nieustanna groźba w oj­
ny. Tw ierdzi on, że Rosja, po sw ejn 
odrodzeniu uponinii się o sw e te ry ­
to ria  w łączone dziś do Polski, oraz 
przew iduje w ybuch pow stania u k ra ­
ińskiego, w obec k tó rego  Rosja nie 
pozostanie neutralna. W ogóle by ły  
prem ier angielski p rzedstaw ia  sp ra­
wę granic wschodnich w  św ietle 
■wprost beznadziejnie czam ein , a 
w 'ywody jego m ają na celu uzasad ­
nić w  ten sposób nieodzow ną konie- 
cz ro ść  rewiizii i k o c ik ta ry  postano­
wień, do tyczących  naszej gran icy  
w schodniej — rzecz naturalna, ze 

szkodą dla-Polskii
Jednocześnie' różne czynniki i 

w p ły w y  przygotow ują grunt dla w y  
toczenia na forum  dyskusji, sp raw y 
naszych  granic zachodnich. Po za 
skrzętna akcją dyplom atyczna zaku­
lisową, z k tó rą  idzie rów nolegle in ­
scenizow ana ad hoc hałaśliw a akcja 
w  postaci m anifestacyjnych w y s tą ­
pień w szechnieinców  pod hu dem  
, odzyskania u traconych  ziem" i

Fcjlełon „Gazety lw o » .“ z d. 5. IX. 19Z4.

MARGUER1TE COM ERT.

Prawda*
(Dokończenie).

Zam ilkła, a  om zrozum iał, że 
w y s ta rc z y ło  mu się pochylić, aby 
ich usta  spotkT.y się ze sobą. lecz 
cofnął się pod jakim ś ta :m n n \m  na­
kazem  i ty lko porw ą ' jej ręce, za­
nu rzone w  piasku, ■ podnosząc je 
ku sw ej tw arzy , jęknął bo leśn ie: 

To praw da, ja pani nie znam, 
ja  „chcę“ panią w przód Poznać.

— W ięc ;o fak*'... to tak 0 ... a  
przecież przed chw ilą p o w ięd n ą! 
pan...

— P ow iedziałem  „kocham  pa- 
n ią“, poniew aż panią kocham . Ale 
jednak to p raw da, ja pani nie znam , 
a pani mówi w tej chw ili o u c z y ­
nieniu p róby  z m !na tak  spokojną... 
C z y  dużo pani czy n iła  w  życiu 
prób  podobnych? I>o jakiego stop­
nia jest pani w o lną?

— Zrobiłam  tylko jedną próbę: 
b y ło  nią moje m ałżeństw o... Nie 
jestem  ani w dow ą, an i ro z w ó d k ą

ale mój m ąż osądził m nie surow o: 
porzucił m nie i tc b e z p o w ro tn ie -  
Jestem  \v;ęc w olną , n iep raw d aż?

— D laczego m ąż panią porzucił?
— P o n iew aż  w y zn a łam  mu pra­

wdę, pow iedziałam  m u jak szalona 
praw dę, której nigdy znać  by ł nie 
powinien... k tórej n igdy  n ie . .byłby 
poznał... To tak sam o, jak z panem  
m ogłabym  tak zupełn ie  zamilczeć... 
ale m uszę m ówić. To silniejsze ode- 
mnie- Po trzebu ję  jasności, pew ności 
niezbitej.

Słucha? jef z uniesieniem  i rzucił 
w  n tó w y ższy m  zajpale:

— O jak  ja panią rozum iem , jacy 
m y będziem y  szczęśliw i!

...W tedy ona uczyn iła  sw ą spo­
w iedź. M cże jak kobieta, k tó ra  chce 
dośw iadczyć swej m ocy, m oże ty l­
ko jako zbrodtwarka, k tórą  dręczy 
pragn ien ie  o skarżen ia  się raz  w ię­
cej leszcze:

— U bóstw iałam  mego m ęża i on 
m nie ubóstw iał. P rz e z  c z te ry  Ińta 
ży liśm y obok siebie jednem  tchnie­
niem  radość ', póki nie uległam  głu­
pie; słabości p rzy jęcia  pod naez 
dach {pojej przyjaciółki.

B y ła  to  moja to w arzy szk a  dzie­
ciństw a, zuboża ła  nagle "po śm ierci

p rzy łączen ia  ich znów  do Niemiec, 
— rozw ija się w  tym  kierunku nie­
zw ykle w y tężona  w  ostatnich cza­
sach agitacja prasowa. C h arak te ry ­
styczne jesit p rzy lan i że biorą w niej 
udzjał naw et ooywateie polscy nie­
m ieckiego Dochodzenia, jak poseł sej 
m ow y Zer be.

Zarnikścił or. ostatnio w  górno­
śląskiej socjalistycznej ,.Volkswil!e“ 
artyku ł, k tó ry  jest tak spry tn ie  u ło­
żony, że m a poz ry  a rtyk . czj sto in­
form acyjnego, a w  rzeczy  wist iści 
ś luzy  do urabiania opinii w śród  lud­
ności górnośląskiej w  duchu dążno­
ści niemieckich. S tw ierdza  wńęc p. 
Zcrbe, że Niem cy nie zrezygnują ni­
gdy z G órnego Ś iąska, a odzyskanie 
przez mich tej ziemi jest dziś bliskie 
urzeczyw istnienia. M ianowicie pod­
staw ą nowego paktu  gw arancyjnego , 
k ió iy  będz e om aw iany  w Genewie, 
ma być  — zdaniem  p. Zerbego — po­
rozum ienie Eraneji, Niemiec i Rosji, 
a to kosztem  P o lsk ' P o  'ośiągr.aęćiu 
tego porozum ienia Niemcy będą mia 
ły  w olną rękę  w  stosunku do Polski 
i w ted y  odbiorą stracone ziemie.

Ze agitacja, prow adzona w  ten 
sposób, osiąga jednak cwój cel, m ó­
wią o tem doniesienia, z k tó rych  w y  
nika, że w śród  ludności górnośląskiej 
szerzą się coraz hardziej pogłoski o 
bliskiej jakoby w ojnie poisko-niem ie- 

> i  m m m -su m m m m a a m m m

ckiej o G óm y Ś ląsk  Tenu sarnemi 
m etodam i posługują się iiolszowicy 
w stosuiiku do ludności na kresach 
wschodnich, rozpuszczając w śród  
niej takie sam e wieści o biiskjeui 
pow staniu i w ojnie, A c a l i  ta w y ­
tężona1 akcja w rogich nam  czynni­
ków  i  w p ł y w ó w  m a urobić td p o w ie- 
dnio opinję św iata  diu zakusów  w 
kierunku rewizji i zm im y  usta lo ­
nych T rak ta tem  W ersal skini i. póź­
niejszym i trak ta tam i granic.

W  tym  duchu :dą w szystk ie  w y ­
siłku naszych  w rogów , a niestety 
patronują im kierow nicy polityki an ­
gielskiej, k tó ra  nie ty lko  za Lloyd 
G eorge‘a, ale tak  sam o za rządów  
L abeur E arty  d ą ly  konsekw entna 
do rewizji T rak ta tu  W ersalskiego w 
kierunku modyfikacji jego p o stan o ­
w ień tery to ria lnych . T rzeba  zaś p a ­
m iętać, że idzie jedynie o granice 
Polski, 'tak, że hasło rewizji tra k ta ­
tów  jest g roźbą w yłącznie pod na­
szym  adresem  skierow aną. S taw ią  
to naszą  dyplom ację w obec niesł* 
chanie trudnego zagadnienia, k tóre 
zapew ne już w  najbliższych dniach 
w  tej lub w  innej formie w y p łynie 
w  Lidze Narodów,

SA WINKO W PRZEZ POLSKĘ 
PRZYBYŁ DO ROSJI.

(Triefonemat w łasny „Gaz. Lu. o\vsk.“).
P ogran icze  so\y*. A w rześn ia

Jak dono-szą i  M oskw y, Saw in- 
kow  zosta ł a re sz to w a n y  w  Mińa-cu 
w  chwili, gdy przybył bezpośrednio  
z Polski. Granicę polską prze­
kroczył pud fałszyw em  nazwiskiem  
Stepanowa.

O przybyciu Saw inkow a do Miń 
ska w ładze tamtejsze b y ły  uprze- 
dzone. co św iadczy chyba dostate 
cznfe o  poprzednlem porozumieniu 
sow ietów  z Sawinkowvifł 

 c  — — *

ŚLĄSKI ZJAZD KATOLICKI 
W  KATOWICACH.

(Teletram w łtsny  „Oazety Lwowskie!")
K atowice, 4. w rześn ia . W  czasie 

od 6. do 8. w rześn ia  odbędzie się 
w  iKarawicach trzeci Ś ląski Zjazd 
Katolicku

sw ego ojca, P rzy ję łam  ją  do siebie, 
aby jej p rzy jść  z pom ocą. N azy­
w ała  się Kłaudja Chuda i czarna. 
Posiadała ty lko jeden w dzięk: ogni­
ste  oczy i w ieczn e  podniecenie, 
pod w p ły w em  którego  d rżała  usta­
w icznie, jak struna  zby tn io  w ycią­
gnięta pom iędzy rzeczyw istością  a 
urojeniem , (chim erą...-bardzo m uzy­
kalna g ra ła  każdegu w ieczora  z 
rnobn m ężem , k tó ry  akom paniow ał 
na starym  naszym  fortep ian ie  jej 
sk rzy p ce  rozszalałej.

I pow oli, po trosze a straszliw ie, 
naby łam  prześw iadczen ia , że  poko­
chał o n  Klaiudję. Nie b y ła  jego ko­
chanką, w iedziałam  o tem... w iedzia­
łam  także- że kochał m nie jeszcze 
zaw sze... tak, jeszcze zaw sze... Ko­
chał m nie, m iałam  tego- dow ody; 
lecz mimo to- a  może dlatego w ła ­
śnie, czułam , liczyłam  godziny, w 
k tórych  oddalał się odem nie, ab y  
m arzyć  o niej.

Co m iałam  u czy n ić?  P on iew aż 
kochał nas obie- chodziło o to, aby 
się dow iedzieć, k tó rą  z n a s  przeno- 

ł nad  drugą... B y ł dobrym  p ły w a­
kiem, ja  rów nież m ogłam  liczyć 
pod tym  w zględem  na moje siły, 
Klaudia nie ty le . B y ła  zanadto  chu­

da. Pewinego razu, gdyśm y razem  
płynęli łódką — on siedział do mnie 
ty łe m  — rzucił&m się nagle w  bok 
i przechyliłam  itaik, ab y  w yw rócić 
łódkę. T em  lepiej dla tej, k tó rą  w y ­
bierze!

W yniósł n a s  na b rz e g  obie. 
m nie om dloną, ją m artw ą. K tórą 
'w yniósł p ie rw szą  na gazon  nad­
b rz e ż n y ?  Nie p y ta łam  go o to, aż 
w .rok później, w y zn aw szy  mu 
w szy stk o  w  cłiwili, gdy m yślałam , 
iże już zapom niał o  tam tej, że na 
nowo-.; kochał już ty lko  m n ie— Nic 
me odpow iedział... N azajutrz w y je ­
chał".

...Pc tej opow ieści spędził a noc 
bezsenną, a gjćly jej pokojów ka 
p rzyn iosła  rano  śniadanie zapytała  
jei, pobladła już naprzód;

— C zy dużo osób w y jech a ło  te ­
go ranka, R ozyno?

—  O nic, nrosizę pani, ty lko je d ­
na rodzina angielska i te n  p a ń  
z pod mimie".! 37-gc. k tó ry  się tak 
kochał w  pani.

...On także ... on  ta k ż e  w yjechał 
i rz a iu trz .

Tłum . J . P e fo n sk a .
I



„GAZETA LWOWSKA"4 dnia 5. wrześniu 1924.

Nowa geografia 
Polski.

(Stanisław Sobiński, Geografia Pol­
ski. Podręcznik przystosow any do 
programu ministerialnego dia gim­
nazjów państwowych. L w ów  192-1. 
Nakład i w łasność K. S. Jakubow­

skiego. 8-o, stron VIII4 264).

Lwów', 4. w rześn ia .
Śm iejem y się z F rancuzów , że 

nie um ieją geografii. Ale ten  sam 
Francuz, k tórem u „S:ićsic“ w ydaje  
się nieortograficznie napisana „Cili- 
cie“ , zna najdrobniejszy  dopływ  
M arny. w ym ieni bez zaiąknien ia  

■zystkie szczy ty  P irenejów ' po 
stronie Francji, określi położenie 
każdego m iasteczka departam entu  
.,du N crd“. U nas naod w ró t n ie je ­
den ła tw ie j w skaże  drogę do P a ry ­
ża, niż do P łocka, łatwiej w yszuka 
na maipie jezioro T aganyika, niż 
Gopło. I chociaż poduczyła nas tro ­
chę geografii o jczystego  kraju w oj­
na, to jednak  nie do tego s t a p i a ,  
by  p rzesta ł b y ć  aktualnym  w yrzu t 
s ta rego  jeszcze  W ażyka: „Sam i nie 
wiecie, co posiadacie“.

To zm ienić się w-reszcie musi. 
W styd  uve znać sw ego domu, od­
kąd zw łaszcza jesteśm y  w łasnym i 
w nim pianami. P ięknie  to, że kocha­
my O jczyznę, ależ trz e b a  w iedzieć, 
kogo w  niej się kocha i dlaczego. 
A czyjąż rzeczą, jeśli nie szkoły, 
w prow adzić  now y lad w- um ysłach 
także pcd tym  w zględem ?

Podręcznik  Sobińsfóego znako­
micie ułatw i szkole ow o w dzięczne 
zadanie. K rzepka budowa' jego 
książki w sp ie ra  się na gruncie hi­
sto rycznym . To też u w stępu w s k a ­
zuje Sobifiski w ahania  granic Polski 
wr przebiegu dziejów : od epoki P ia ­
stów, co K raków  uczyniła stolicą, a  
W isłę osią geograficzną Polski. — 
poprzez epokę Jagiellonów  i królów' 
e lekcyjnych  z nieruchom ą iuż p ra ­
wne granica zachodnią i południow ą 
P aństw a, a w ahająca się ciągle linią 
.graniczną na jego rubieżach w scho­
dnich, — aż do rozbioru p rzez po­
tencje ościenne.

O gólne przedstaw  ienie P ań stw a  
naszego  k \ko jednostki geograficz­
nej zaznajam ia nas nie ty lko  z po­
łożeniem . budową geologiczna, kli­
m atem  ziem polskich, lecz także bo­
gatym  m ateria łem  s ta ty sty czn y m , 
poucza o spraw ach tak w ażn y ch , 
jak gęstość zaludnienia, jak obsz.ar 
te ry to ria ln y  języka polskiego, jego 
narzecza, g w ary  itd. Autor wyjaśnia' 
przy tem  k\ves,tję sprzeczności mię­
dzy  granicą polityczna a e tn o g ra ­
ficzna. oraz w ykazu je  w arunki, 
dzięki k tórym  Rzeczpospolita, zaj- 
m ftnc tery torium  zespolone geo­
graficznie i tw o rzące  całość natu ­
ralna, jest isto tn ie  narodow etn 
P ań stw em  polskięm.

O braz geograficzny Polski dzi- 
siebzej tłum aczy  prz.cdewszy.stKcm 
genezę Pew nych zjawisk, odsłan ia­
jąc P rzy czy n y  badźto  naturalne, 
bądź hS to ry czu c . lub polityczne. U- 
w ypukla sio dzięki tem u ów  obraiz, 
przestaje być zbiorow iskiem  szcze­
gółów . niePow.iazanych organ icz­
nie, niekiedy aż n iezrozum iałych, 
jak tu nb-jodnokro.nie byw ało w 
d aw nych  podręcznikach geografii.

O sobnv dział pośw ięcony  życiu 
gospodarczem u zasługuje na  szcze­
k n ą  uw agę. P oza  przedstaw ieniem

Bandy dywersyjne niepokoją nasze kresy!
DWA NOWE NAPADY. — POLICJA INTERWENIUJE SKUTECZNIE.

ZNAMIENNE ZEZNANIA PRZYTRZYMANYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 3. września. (Z) Z K resów nadeszły  wiadomości 
o now ych napadach. Dnia I. września, o godzinie 1 w nocy, banda, 
złożona z 40 ludzi w ubraniach cywilu., uzbrojona w karabiny j sza­
ble, przeszła, korzystając z ciemimści w powiecia ostrogskim pod 
Mogilanami granicę polsko-rosyjska. Banda dokonała napadu na 
dwór p. Mogilnickiei w Tadniku w pow iecie rówieńskim. Bandyci
sterroryzowali domowników', zamordowali mechanika, zrabowali ko­
nie i uszli w lasy.

Do natychm iastow ego pościgu zaalarmowano rezerw y policyjne, 
kompanię graniczną oraz w ezw ano oddziały w ojskow e. Zarządzono
obław ę i wkrótce udało się bandę osaczyć. Dalsza akcja postępuje
pom yślnie.

Jak wykazało śledztw o, przejście przez granicę było doskonale
przygotow ane, dzięki dobremu w yw iadow i organizacji sowjecko-ban- 
dyckiej. Dla odwrócenia uwagi urządzono planowy dyw ersję w sąsie­
dnich odcinkach kordonu.

Te.i samej nocy w  Czerwląkowie o godz. 4 banda, złożona  
z małej ilości osób, napadła na domostwo Maksyma Ludwiszczaka 
w e w si Wilia. Po przejściu przez gianiczną rzekę W ilia, bandyci na­
padli na posterunkowego policji, a gdy ten strzelił kilkakrotnie z re­
w olw eru, bandyci odpow iedzieli salwą. Po nadejściu pomocy kom ­
panii granicznej banda uciekła za kordon, dając kiłka w ystrzałów , 
których ślady widnieją na wielu domostwach w e w si WiljJ. W  po­
tyczkach koło Lachowa został zabtty Posterunkowy policji G aw rysz- 
czak. Przytrzym ani członkowie bandy zeznali, że chodziło im o w y ­
w ołanie pozorów wojny partyzanckiej. Zeznali rów nież, że agencj so ­
w ieccy nakłaniali ich do zorganizowania napadów bandyckich na te ­
rytorium Polski, obiecując bardzo duże kw oty. '

Genowa, 3. w rześnia. (Teł. G. L.) 
W czoraj po południu komisja poli­
tyczna Ligi Narodów obradow ała  
nad sprawą porządku dziennego. Na
propozycję przew odniczącego En- 

-ckela (Ffniandja) postanow iono p rze­
kazać dwie sp raw y  w oirane do tych ­
czas na porządek d z ię .o y  podkomi­
sjom. Dla kw estji niswohiic.wa w y ­
brano podkom isję, złożoną z lo-iu 
osób. R ozpatrzenie w niosku litew ­

skiego o wyiaśnienio kompetencji 
Rady w związku z podziałem pasa 
iieutrałn. na W ileńszczyźnie p rz e ­
kazano podkomisji, do k tó re j w eszli: 
Van Lindan (Holandia), H ym ans 
(Belgja), Maiofanco (EJrazylja), Ti- 
tulcscn (Rumunia), Schum ans (Ło­
twa), nadto Jo  komisji tej w eszli na 
w niosek H ym ansa, Enckel i P u sta  
(Estonia).

' i 0
P R O jE K T  ZNALAZŁ LICZNYCH ZW OLENNIKÓW . -  STRONĄ NA­
PA STU JĄ CĄ , W ED LE PRO JEK TU  JE S T  M O CA RSTW O . KTÓRE 
PO D PISA Ł O  TRAKTAT, A KTÓRE NA W YPADEK KONFLIKTU NIE 

CHCE SIE PO D PORZĄDKOW AĆ SĄDOW I ROZJEM CZEM U.

G enewa 3. w rześn ia . (Tek G. L.)
P o  porozum ieniu B ę H errio ta z je ­
dnym  z twfirców amerykańskiego  
projektu o w 7ajetnnej pom ocy do­
konano w projekcie pew nych zm ian 
redakcy jnych . Jak  donosi k o res­
pondent H avasa projekt am erykań­
ski znalazł w kołach Ligi Narodów 
licznych zwolenników. Szczególnie 
p rzem aw ia  do przekonania zaw arta

w  projekcie definicja o stronie na­
pastującej. Stroną yapastującą w e­
dle projektu :est mocarstwo, które 
podpisało traktat, a które na w ypa­

li konfliktu n>e chce się podpo­
rządkować sądowi rozjemczemu. 
Definicją ta łączy tezy o w zajem ­
nej pom ocy oraz o arb itrażu  tak 
drogie dla H errio ta  i M ac Donalda.

fak tycznego  stanu, autor w ysnuw a 
z jego przesłanek  wnioski, ujęte 
trafnie, a p rzekonyw ująco  w ..p rzy­
kazaniach gospodarczych  Polski".

N km aiej trosk lrw o  opracow any 
został także ;pog'ąd na kulturę du­
chowa, F J s k i.

K siążkę kończy  rozdział o .P o ­
lakach poza granicam i R zeczypo­
spolitej'*, dokładnie regestinują;cy 
rozsied len ie  żyw iom  polskiego na 
ziem iach, p rzy leg łych  do m acierzy ­
stego P ań stw a , oraz daleko poza 
granicam i Polski, w  innych czę- 
ś fir. cii św iata, zw łaszcza w A m o­
tyce .

W tane ryciny  w lekśpie (72) i 
dziesięć map, będą niem ałą przy 
nauce pomocą. Z arazem  nadają  o- 
ne książce, w zorow ej pod w zglę­

dem  typograficznym , w ie lc e  in te re ­
sującą iizjognom-ję.

Na każdego jednakow oż, k to  za ­
głębi się w dziele Sobańskiego, od­
działa ono p rzed ew szy stk iem  sw ą 
w ew n ę trzn a  s tru k tu rą  duchow ą, ja ­
ko w y raz  św ieżego  tchnienia, k tóre  
preeniknclo  zatęchlość daw nej pe­
dagogii. W  Sobińskiego „Geografii 
Po lsk i" nic idzie o sarno tylko 
w tłoczen ie  zasobu w iadom ości w 
głow ę ucznia, lecz g łów nie o ich 
zrozumieńTe, o dostrzeżenie* jak to 
różne dane układają się w system  
p rzyczyn , by  w o s ta teczn y m  w yni­
ku w yłonić 7. siebie pew ne z ja w i­
sko.

Nu uznanie zasługuje rów nież 
rze te ln a , daw nej u nas pedagogii, 
obca. G ośka o zespolen ie nauki z

ż y d e m . Idealne  Jej w arto śc i znaj- 
au ją dzięki tem u o tw artą  drogę do 
dziedziny  p rak ty czn eg o  zasto so w a­
nia, ab y  rzeczy w isty  p rzyn ieść  po­
ży tek . O ość w  te j m ierze przypom ­
nieć cy to w an y  już z tym łu  ustęp o 
„P rzy k azan iach  gospodarczych P o l­
ski”.

N akoniec — i io bodaj najw aż­
niejsze — przem aw ia  z książki S o­
bańskiego w ielkim  głosem  w ysoki 
duch obyw ate lsk i oraz żyw e uczu­
cie pa trio tyczne . P rzem aw ia  zaś nie 
pustym  brzękiem  fiaze só w  (jakże 
często  nadużyw anych , a nfijającycii 
się z celem ), lecz rozum nem  uję­
ciem faktów , ich ośw ietleniem  ży- 
wem , prostem  n iejednokro tn ie  ich 
w skazaniem , ł to  je s t najlepszy spo­
sób w y w o łan ia  oddźw ięku wr um y­
słach  i sercach , a tern sam em  z a ­
pewnienia ow ocności nauce...

Z książki Bobińskiego w yniesie  
m łodzież dok ładny  obraz  Polski, 
zew nętrznej fizjognomii ziem  jej w  
zw iązku z duchow ym  te j fizjognomji 
podkładem . Mając taki obraz przed  
oczym a, nauczy się m łodzież ko­
chać O jczyznę nic ty lko in s ty n ­
ktem . lecz także Pełnią św iadom e­
go uczucia.

  _____ (J. A.)

KTO JEST ODPOWIEDZIALNY 
ZA WYBUCH W OJNY?

Berlin, 3. w rześn ia . (Teł. G. L.) 
„Die Zeit“ , organ  S tresem anna 
stw ierdza , że deklaracja rządu R ze­
szy , odwołująca przyznanie się 
Niemiec do odpowiedzialności za 
w yw ołanie w oiny. nie została spo­
wodow ana naciskiem ze  strony na­
cjonalistów, rząd bowiem niemiecki 
kilkakrotnie zaznaczał, że  w stoso­
w nej chwili podejmie kampanię 
przeciwko temu kłam stwu. Od 
chwili podpisania •tratktatu w e rsa l­
skiego — ośw iadcza ..Die Ż eit" —■- 
nie b y ło  w  Niem czech ani jednego 
rządu, k tó ry b y  godził się na p rzy ­
puszczenie. że zaw arte  w  traktacie 
w ersalskim  przyznanie  się Niemiec 
do w iny . było  dobrowolne- a nie 
w ym uszone.

 o-----
SPRAW A PODWYŻSZENIA  

BUDŻETU AUSTRJI.
W iedeń, 3. w rześn ia . ( Fel. G. L.; 

W e środę prz.ed południem  odbyło 
się p lenarne posiedzenie delegatów  
Ligi N arodów  z udziałem  g enera l­
nego  kom isarza dr. Z im m erm anna 
i austr, min. finansów . Przedm iotem  
obrad by ła  opraw a p o d w y ż s z e n i  
nom inalnego budżetu Austrii, oraz 
użycia re sz ty  k red y tó w  udziele­
ni eh swego cza.su pod g w aran c  d 
Ligi N arodów . Podobno delegacja, 
zalecić ma w G enew ie oddanie Au­
strii do dyspozycji dalszych 200 
mi F a rd lw  Uuron austr. Po południu 
odbyto  się przyjęcie u kanclerza  dr. 
Seipla.

EKSPEDYCJA „C Z E R W O N E G 0 
PAŹDZIERNIKA".

Wiede.i, 3. w rześnia. (Tci, G. L.) 
..Tclegr. Com p." donosi z N. Jorku, 
że rosyjski s ta tek  w o jenny  ••Czer­
w o n i’ P aździern ik" znajduje się w 
drodze do w yspy  W rangcl i minął 
już cieśninę B eringa. V ;czie on 
rozkaz natychm iastow ego a resz to ­
w an ia  w szystk ich  osób. k tóre  zasta ­
nie na w ysp ie , o raz skonfiskow ania 
w szystk ich  znajdujących sipi tam  na 
kotw icy obcych okrętów . W yspa tą 
była v  r. 1021 okupow ana przez 
Anglię, przeciw  czemu rząd sow ie­
cki za łoży ł u roczysty  pro test. 

v-
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P O W R Ó T  W ICEM INISTRA 
OLPIŃSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespodenti).
W arszawa, 3. w rześn ia . (Z) W i­

cem inister sp raw  \v e \. n- Olpiński 
pow rócił z urlopu i obiąt u rzędo­
w anie.

KIEDY PO LSKA OTRZYMA 
POŻYCZKĘ W AMERYCE'.''

■jeieDnyp od naszego korespondenta.)
W arszawa, 4 w rześnią. (X) Z  G e­

new y donoszą: P rzebyw ający  w  Ge 
new ie w  spraw ie pożyczki dla grec­
kich uchodźców  b. poseł am erykań ­
ski w K onstantynopolu, M orgentan, 
udzielił w yw iadu  redaktorow i sjoni- 
styeznego ,,Naszego Przeglądu* - -  
Szw albem u, w spraw ie możliwości 
uzyskania  przez Poiskę pożyczki w  
Am eryce.

P rzedew szystk iem  M orgentau 
stw ierdza, że Polska nie może u zy ­
skać w  A m eryce pożyczki dopóki 
nie zostanie skonkre tyzow aną poży­
czka niemiecką. Zdaniem  M crgen- 
taua P o lska  nie może o trzym ać bez­
pośrednio w  Am eryce pożyczki, iecz 
musi się w pierw  zw rócić do Ligi Na- 
i-odów. k tó ra  w yśle do P cĘ k i '■pe- 
cialna komisją v celu zbadania jej 
stanu finansow ego i gospodarczego, 
in icjatyw a w  tym  kierunku irc z e  
w y jść  ty lko z  Londynu.

N astępnie senato r M orgentau de­
m entuje pogłoskę, jakoby żydow scy  
finans:ści w  chanach Z jed n cczo rjy h  
byli przeciw ni udzieleniu P d :  cc po­
życzki.

WYMIANA DOKUM ENTÓW  RA­
TYFIKACYJNYCH TRAKTATU
KANDL. POLSKO-FINLANDZ.
W arszaw ą 3. w rześn ia . (Tei. G. 

L.) W  dniu dzisiejszym  nastąpiła  
wymi-ana dokum entów  ra ty fikacy j­
nych  trdk ta tu  handlow ego i n aw i­
gacyjnego  polsko-finlandzkiego, pod 
pisanego w  W arszaw ie  dnia 10. li­
stopada 923. Ze s tro n y  polskiej w y ­
m iany dokum entów  dokonał dr. 
Bertoni. d y rek to r departam entu  o- 
gólnego i M inister pe łnom ocny, ze 
s trony  Finlandii E ryk  E hrstróm , po ­
seł n ad zw y czajn y  i m in ister pełno­
m ocny, T rak ta t, k tó ry  upraw om o­
cniony będzie dnia 18 hm., obejm uie 
rów nież terytorium  gdańskie.

 u— —
■KCRPUS STRAŻY GRANICZNEJ,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 4. w rześn ia . (Z.) W  
'celu i-brony g ran ic  P a ń s tw a  zosta ł,’ 
jak  w iadom o, pow ołany  korpus 
s tra ż y  granicznej. Korpus ten  bę­
dzie o rganem  w yko n aw czy m  Min. 
sp ra w  w ew n . i jem u będzie pod le­
g łym . S traż  graniczna będzie si1? 
s tó ad ać  z oddziałów  p iecho ty  i ja ­
zdy.

W arszaw a, 3. w rześn ia . (Tei. G. 
L.) „Echo W arszaw sk ie ’* podaje 
szczegó ły  o organizacji korpusu 
strażiy pogranicznej. O rganizacja  
korpusu  będzie  ściśle w ojskow a, a 
liczbow o d o ró w n y w ać  będzie k o n ­
tyngen tow i policji gran icznej. W 
korpusie będą służyć  żo łn ierze, 
k tó rzy  w ysłuży li już jeden rok  w  
w cisk u  i rezerw iści, k tó rzy  po u- 
'kcńczenlu  4-imiesięcznei służby 
mieli bym w ypuszczen i do domu. 
jE iaty oficerskie i podoficerskie b ę ­
dą u zupe łn iane  na znsadzie o cho t­
niczej. C zas służby w  korpusie z a ­
liczony będzie do w ysług i Tat. W y ­
posażen ie  w  korpusie w y ższe  b ę ­
dzie o 25 proc., niż w  oddziałach 
firnowych. B aony korpusu będą 
skoszarow ane.

Gyskasja nad d z i a W s i a  Lisi Narodów.
DELEGAT JA PO N J! DZIĘKUJE ZA PO M O C  W CZASIE TRZĘSIENIA
ZIEMI, — OCHRONA M N IEJSZO ŚCI NAR. _  GRECJA Z CAŁĄ LO ­
JALNOŚCIĄ ST O SU JE  TRAKTAT O M NIEJSZOŚCIACH. — O  ZW O ­
ŁANIE MIĘDZYNAROD8W EJ K O N FER EN C JI W  SPR A W IE RADJO- 
TELFORAFU. — LIGA NAR. Zv SKU.fE CORAZ W IĘKSZE SYM PA- 

T JE  U NARODÓW  W SCHODNICH.

G enew a, 3. w rześnia. (Tek G. L.’
D zisiejsze p rzedpołudniow e Pełne 
posiedzenie Ligi N arodów , odby­
w ające  się .pod p rzew odnic tw em  
M oity, pośw ięcone by ło  dyskusja 
ru d  sp raw ozdaniem  o di^iiałaktośdi 
R ady  Ligi i s e k re ta r ia tu  Ligi w  rib. 
Przew odniczący Motta wita przy­
bycie Herriota i Mac Donalda i dzię 
kujg obu premierom za głębokie  
zainteresow anie, jakie okazali oni 
w obec m iędzynarodowej organiza­

cji pokojowej Ligi. Podobne podzię­
kow anie w y sto so w ał m ów ca pod 
ad resem  p rem iera  belgijskiego, je ­
szcze liiie ob ecn eg o  n a  posiedzeniu.

W  sze reg u  m ów ców  zab ra ł glos 
Islui (Ja p o $ a ) , k tó ry  podziękow ał 
R adzie Ligi za d o w o d y  gotow ości 
niesienia pom ocy Ja,pond, złożone 
ze s tro n y  Ligi N arodów , o raz  po­
szczególnych  narodów  podczas ka- 
fostrofainego trzęsien ia  zimni; jakie 
naw iedziło  Jap o n :ę.

Anglik prof. M uray  (Afrylka p o ­
łudniow a) w skazu je  na kem iecznoić 
d a lsz e g o . ze s trony  Ligi N arodów  
pośw ięcenia najw iększej uwagi 
spraw om  o ch ro n y  m m elszości i 
p rzedstaw ia  środki, k tó re  jego zd a­
niem  b y ły b y  zdolne p rz e z w y c ię ­
żyć różne w  te i dziedzinie tru d n o ­
ści.

Polrtis (Orecna) stw ierdza , że 
t ra k ta t  o ochronie m niejszości w

Grecji z y sk a ł m oc obow iązująca i 
jcs* tam  z catą lojalnością s to so w a­
ny  i zaznacza , że rząd  g recki go­
tów  jest prosić Ligę N arodów  o po­
m oc jak najlepszego  w  przyszłośc i 
s to sow an ia  postanow ień  o  ochronie 
m niejszości.

N ansen  w y raża  uzmame dla 
c,ziela dokonanego p rzez  Ligę Na­
rodów  i w y ra ż a  życzen ie , ab y  
w ielkie m ocarstw a zech c ia ły  za- 
tv  ierdzić klauzulę faku lta tyw na, 
(przew idującą p rzek azan ie  każdej 
sp raw y  spo rnej stałem u m iędzyna­
rodow em u trybunałow i w  H adze, 
i za leca  zw ołan ie w  jak  najbliż­
szym  czasie  m iędzynarodow ej łcon- 
fe r encjii w  sp raw ie  rad io telegrafu , 
w reszcie  jiboiew a, lże w  sp raw o­
zdaniu o  działalności L jaj b rak  
spraw ozdania o działalności m ię­
dzynarodow ego  T rybunału  w  H a­
dze

H ym ans (Belgia) ośw iadcza w  
zw iązku z pow yższpm , że takie 
sp raw ozdan ie  n ad es łan e  będzie 
bezpośredn io  ze  s tro n y  s w e g o  
T i 'b u n a  hi M iędzynarodow ego w  
H tózw

O statni m ów ca ks. Aria El Do- 
mu (P eirsja) w skazu je  na zmiany,
; zaszły  v/ opinii k raiów  

wschodnich o Lidze Narodów, która 
zyskuje  coraz w iększe  sympatie 
u narodów wschodnich.

K e n t a c i a  Herriota z Ifa ;  Do lldem .

i

G enew a, 3. w rześn ia  (Tei. G. L.) 
P iz e d  dzisieiszem , posiedzeniem
Zgrom adzenia Ligi Narodków m a ło  
m iejsce sipotkanjie Mac Donalda, 
H errio ta , R rianda i L ouchera . R oz­
m owa, jaka nastąp iła  pom iędzy
■premierem angielskim  i francuskim , 
nrała charakter n iezw ykle ser­
deczny ,

Genew a^ 3. w rześn ia . (Tel. G. L.)

M ac Donaiid Cidbył diziś naradę z 
Hetriiolem . Herriot zwróci} się do 
M ac Donalda z prośbą o podjęci® 
dłuższych narad, Jednak Mac D o­
nald ośw iadczył, że  dłuższe nara- | 
dy będzie mógł odbyć dopiero po 
swojem  wystąpieniu na zgroraadze- 
ri u Ligi Narodów., H errio t p rzem a­
w iać będzie w  p ią tek  rano .

PRELIMINARZ JHJDŻETOWY NA 
ROK 1925.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 4. w rześn ia . (Z.) P o ­

szczegó lne M in isterstw a mają 
p rzed staw ić  prelim inarz budżeto ­
w y  na r. 1925 najpóźniej w  dnśu 10. 
Łm. S zybkie  p rzep ro w ad zen ie  p rac  
b id ż e to w y c h . pozw oli na  term ino­
w e  p rzed ło żen ie  budżetu  Sejmcwii 
w' czasie  p rzez  konsty tucję  p rzew i­
dzianym , tj. w  październiku.

■ ..........O- — 1 —— ‘■'E'

O OCHRONĘ ŻYDÓW  OBYW ATE­
LI PO LSK IC H  NA W ĘGRZECH,

(Telefcrein od naszego korespondenta)
W arszawa, 4 w rześnia  (Z.) N isz  

.Przegląd** donosi, że w obec postę­
pow ań 11 w ładz w ęgierskich w  sto­
sunku do żydów  obyw ateli polskich, 
p rzebyw ających  na W ęgrzech. — 
Przedstaw icie lstw o  polskie na W ę­
grzech, k tóre  niejednokrotnie inter­
w eniow ało u rządu w ęgierskiego 
także w  ostatnich czasach podjęło 
energiczne kroki celem  położenia 
k resu  prak tykom  w ęgierskim  w  s to ­
sunku do żydów  obyw ateli polskich.

— - '" 'O

NAPADY NA SAMOCHODY TU­
RYSTYCZNE.

(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta ) 
W arszawa, 4 w rzęśn ia . (Z.) Klub 

autom obilow y in terw eniow ał w Min. 
spr. w ew n. w  spraw ie ustaw icznych 
napadów  na sam  ichody tu ry sty czn e  
ii w sk aza ł na jeden z ostatn ich  napa­
dów  góralii now otarskich , k tó rzy  na­
padają częsta  na przejeżdżające sa­
m ochody.

o ■ -

KONNO Z RUMUNJI DO POLSKI.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4 w rześnia (Z.) Z  B u­
k aresz tu  donoszą- że dw aj cEccrę- 
w ie rum uńscy ro tm istrz  Jonascu i 
por G olteanu urządzają  m ;i  konny z 
Rumunji do Polski. P rzekroczą  grąpi 
cę polsko-rum uńską dnia 10 lim. w 
Śn:atvnie. O tice-cw io rum uńscy 
przez K ołom yję podążą do Lw ow a, 
następnie p rzez R aw ę Ruską, Z a­
m ość, Lublin i Dęblin do W arszaw y .

NADESŁANE.
Hans. sz k o ła  m uzyczna  S . H P . S W 1
(u:. w sU itg I 4) przy jm uje w , i y

od icodz. 1U2 i od 5 — 7.

ZAINTERESOWANIE KAPITAŁÓW  
ZAGRANICZNYCH W PRZEMY­

ŚLE GÓRNOŚLĄSKIM.
n 'etófoueii! od Bastejo k arsso .'.
W arszaw a, 3. w rześn ia . (Z.) Z 

K atow ic donoszą: P ra sa  niemiecka 
donosi, że kap ita ły  zag ran iczne  co­
raz bardziej in teresu ją  się przem y ­
słem  n a  polskiej części G. Ś ląsł , 
P rzed ew szy stk iem  odnosi się to  co 
kapitałów  szw ajcarskich, unastępnic 
do w łoskich i angielskich K apitały  
te poszukują te ren ó w  w ęglow y cii 
na G. Ś ląsku i naftow ych w  P c b c e . 
Z w łaszcza  A nglicy, jak donos: p ra­
s a  niem iecka, zam ierzają  założyć 
n o w e kopalnie wcigla, postaw ione 
na naiw yżsizym  stopniu technicz­
nym , a b y  produkcja ich posiadała 
n a jw y ższą  zdolność konkurencyjna-

P. P. S . W WALCE Z AGITACJA 
KOMUNISTYCZNA.

W arszaw a, 3. w rześn ia . (Tei. G. 
L.) Na w ieczorze  sp raw ozdaw ­
czym  p osłów  P. p . S. w Dabrow a 
G órniczej uchw alono p rzeciw dzia­
łać w szelkim i sposoby ag.tac,:; V,o- 
tujutóstyrznej. k tó ra  n a w o k re  do 
strajku j skrócen ia  czasu  p u c y .

—— o-------

ODERWANIF POZNANIA OD 
NIEMIEC JEST TYLKO TRZEJ- 

ŚCiO W E.
Stutgart 3. w rżeśn ia . (1 el. G. L ) 

Na obchodzie, k tó ry  urządzi! zw ią­
z ek  w szechniem ców . w ygłosili re ­
fe ra ty  p rzedstaw ic ie le  te ren ó w  o- 
kupow anych , oraz krw ów . n a leżą ­
cych do R zeszy  niemieckfok D ele­
g a t ir re d e n ty  gdańskiej G órdeier 
w spom niał o zrabow aniu  Niemcom 
prowincji w schodnich, podkreślając, 
że  oderw anie od Niemiec Poznania 
i Prus zachodnich je s t ty lko przej­
ściow e.

-------- B---------
GABINET MAC DONALDA Z W  

CHWIANY.
Berlin, 3 w rześn ia . (Tel. G. L ) 

,8  Uhir-Abendblatt** do n o c  z Lon- 
dą-nu, że  po łożen ie  ipairlnmentamc 
gabinetu  M ac D onalda znacznie Dc 
z g o r s z y ło ,  poniew aż w  ubiegłym  
tygodniu  stronnictw o k o n se rw a ­
ty w n e  postanow iło  odrzucić układ 
angielsko-rosyjskii, a za  jego pirzv- 
Uaidem  poszło  stronn ic tw o  liberal­
n e , k tó re  pow zięło  Jćfentyczną iu- 
chw ałe . P rzec iw  układow i w ypo­
w ie się ogrom na wlięjcszość w  Izbie 
gmin. „E ven ing  Standard** zauw a­
ża, d e  los gabinetu  Mac Donajda
został tem samem Przesadzony.

  o--------
OBECNA SESJA LIGI NARODÓW  
JEST DALSZYM CIĄGIEM KON­

FERENCJI LONDYNSKlE,l. 
G enew a, 3. w rześn ia  (Tek G. L.) 

P re m je r  T heurtS  ośw iadczył w  w y­
w iadzie dziennikarskim , iże obecną 
sesję Ligi N arodów  uw ażać m ożna 
za dalszy  ciąg konferencji londyń­
skie '. P roblem ow i bezpieczeństw a 
Drzypisuje Theumis w ielkie znacze­
nie i sp o d z iew a  się, że problem  ten 
zostan ie  podczas obecnej sesji u re ­
gulow any-

 —  o -  ........—

KANAŁ W ISŁA-ZAG ŁĘBIĘ W Ę­
GLOWE.

W arszawa, 3 w rześnia. (Tel. G. 
L.). „Rzplita“donosi, że w K ruszw icy 
13 bm. odbędzie się pod przew odni­
ctw em  M arszałka Senatu  T ram p- 

czyńskiego zjazd, k tó ry  m a pow ziąć 
szereg  uchw ał w  spraw ie rozpoczę­
cia robót dla przekopania kanału, 
k tó ry  będzie łączy ł W L łę pod To­
runiem z Zagłębiem  W ę^fo /em.
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PR E T E N SJE  CZECH O SŁO W A CJI 
DO HAMBURGA.

G dańsk, 3. w rześn ia . (Tel. G. L.) 
,3 s łt is c h e  P re s s e “ podaje, że rząa  
czechosłow ack i p rzesła ł rządow i 
niemiedkśemu m em orjaf z p ropozy ­
cjami w  sp raw ie  um ożliw ienia C ze­
chosłow acji korzystan ia  z ham bur- 
skich u rządzeń  portow ych. U p raw ­
nien ia  do tego  żądania rząd  czecho 
słow acki opiera na  trak tac ie  w e r ­
salskim . R ząd niem iecki zajął sie 
obecnie zbadaniem  słuszności p re ­
tensji czeskiej.

-----------o— — .
i ONGR S STA N U  ŚREDNIEGO* 

Berno szw ajc  3 w rz e śn ia . (Tel. 
G. L,). W czasie  inauguracy jnego  
posi dzen ia  kongresu  s ta n u  ś re d n ie ­
go  w cb ec  n ie o b .c n o śc i de lega  ów  
p o 'sk ich  zab ra ł g ło s  p ie rw szy  s e ­
k re ta rz  p o se ls tw a  Rzew uski jako  
p rzed staw ic ie l R ządu  p o lsk ieg o  i 
p o d k re ś li!  znaczenie  jak ie  P o lsk a  
p rzy w iąru je  d o  rozw oju  8‘anu  
śred  i ego. P o s a d z e n ia  kon g resu  
zakończą  s ę w p ią tek .

— o——— »
PAPIESKI T  YBUNAŁ R O Z­

JEM CZY.
Hannower 3  w rześn ia . (Teł. G. 

L.) W czoraj o b ia d o w a ł  >u n em ie- 
cki kongres kato lick i. J .d e n  z o .  
s ta tn ich  m ów ców , ks. L oew enstein, 
zakończył sw e przem ów ien ie  w e ­
zw aniem  do  rządu  n iem ieckiego, 
ab y  p rzy s tąp ien ie  N iem  ec do  Ligi 
N aro d ó w  uzależn ił od zap ro szen ia  
W a y k sn a  r o w y słan ia  sw eg o  d e ­
leg a ta  do L ig i N arodów . W końcu 
k r. L o ew en ste in  z w ró c ił się z a- 
pelem  do ka to lik ó w  ca łeg o  św ia ta  
o pom arcie tego  żąd an ia , k tó rego  
dalszym  celem  je s t u tw orzeń  e pa­
p ie sk ieg o  try b u u rłu  rozjem czego.”

  o---------
NIE R A W D Z IW E  W IEŚCI O W Y - 
BU CH U  PO W ST A N IA  W SOFJ1 

S o f ja  3 w rześn ia . (T ek G. L ) 
B ulg. A gencja T e leg r. zap rzecza  
k a teg o ry czn ie  d o n ieś  en iom  p ra sy  
a teńsk ie j o rzekom ym  u 'ła d z ie  po­
m iędzy b u łg a r  kim i rem iere in  Z a n - 
kovem  a p rzy w ó d cą  organ izacji 
m aced  ńsk ich  A le x a n d  isem , oraz 
o w ybuchu  k o m u n isty czn eg o  p o w ­
s ta n ia  w Sofji i w  B urgas.

— Do G enew y p rzybył premjcr 
belgitskS Theunis.

— Komisja odszkodowań zamiano- 
w ata  definitywnie na stanowisko g en e ­
ralnego agenta  sp raw  odszkodowań 
Seym ura  F a rk e r a  Gilberta. am ery kań ­
skiego praw nika  i finansistę.

— B ra t  genera ła  Dayesai, Ruffus Da- 
ves, w yjechał w tow arzys tw ję  Ovena 
Junga do Berlina.

— Reuter donosi z  Gibraltaru, że 
według wiadomości z e  źródeł hiszpań­
skich, w  ciągu ostaitnich 14 dni w y ­
słano do Marokka 50.000 żołnierzy. 
Z w yżyn  G T ra l ta ru  w idać w ybuchy
pocisków armatnich na  w ybrzeżu .

--------

P r z e d  Z ja z d e m  p ra c o is n i l i t i tn  

b a n k o w y c h .
L w ów . 4. w rześn ia .

(c.) Jak  donieśliśm y już p o k ró t­
ce w  dniach 7. i 8. w rześn ia  o b ra ­
dow ać będzie w e  L w ow ie I.1I. 
W szechpolski Zjazd D eleg a tó w  
Zw iązku zaw odow ego P raco w n i­
ków  bankow ych  i ubezp ieczen io ­
w ych  R zpitcj Polskiej. G łów nym  
tem atem  obrad  będzie sp raw a ek o ­
nom icznego po łożenia  p racow ni­
ków  bankow ych. W  zam ieszczo­
nym  w te j m aterii w  osta tn im  mi­
n e r z e  w ychodzącego  w  W arsz a ­
w ie  „P racow nika B ankow ego14 a r ­
tyku le , redakcja p rzed s taw ia  poło­
żen ie  .pracow ników  bankow ych ja-

Znaczne ożywienie
(Telefonem od n

W arszaw a, 4. w rześn ia . (S) Na 
giełdzie akcy jnej znaczne ożyw ienie  
i zw y żk a  kursów . Specjalne z a in te ­
reso w an ie  dla O strow ca, Z aw iercia  
i Ż yrardow a. Inne akcje rów nież' 
w ykazu ją  z w y żk o w ą  tendencje.1. 
O strow iec  robiiono od 11 do 12 zf., 
S tarachow ice  doszły  do 4.28, cukier 
do 6.40, "Węgiel do 8. W' a rb itrażo ­
w ych  akcjach, jak  C hodorów  nie

ko  bardzo  trudne i ciężkie. W ojna 
i s tosunki pow ojenne  zn iszczy ły  
w szelk ie  zabezp ieczen ia  p racow ni­
ków  w  postaci K as przezorności, 
Kas em ery ta ln y ch  i t. p., z a ś  niskie 
p łace  p rzy  dewathrtacjl m arki .po­
zbaw iły  go re sz ty  zasobów  i 
oszczędności — i dlziś, kaiediy przy  
m asow ych redukcjach  zosta je  zw ol­
niony  z posady , p rzo s tą je  p rz e ­
w ażnie bez środków  do życia i bez 
gadrfeji o trzym ania  jak iegokolw iek  
zarobku.

Dwa poprzednie Z jazdy szukały  
w yjścia  z teg o  położenia i w  maju 
ubiegłego roku podniesiono ko 
nieczność zaw arcia  urnow y abioro- 
u  ej ze Z w iązkiem  B anków , u- 
chw alając jednocześanire irme po- 
sW isty, zm ierzające  do m egiuiynra- 
uia sto sunków  ekonom icznych  i 
personalnych . D otychczas jednak  
sp raw a ta nie zo sta ła  za ła tw iona 
i obecny  Zjazd m a w ypow iedzieć  
sle w  kw estii do tychczasow ej i da l­
szej akcji.

Zjazd zapow iada sie bardzo  licz- 
nie. a za in teresow an ie  się num 
w śród  pracow ników  bankow ych  w  
P o lsce  ieą t ,tejn w iększe, że p rz y ­
pada on na czas T arg ó w  W scliod- 
ircli, k tó ry ch  zw iedzen ie  w chodzi 
w  program  Zjazdu. P unk tem  zb o r­
nym jest lokal Z w iązku p rz y  dl. 
O ssolińskich 11. B iura  Zjazdu u rz ą ­
dzono na D w orcu kolejow ym  i w 
lokalu zw iązkow ym , i tam  zgłaszać 
się w inni w sz y sc y  p rzy jeżd ża ją ­
cy na Zjazd. O brady  -rozpoczynają 
rle  w  niedzielę o 11 p rzed  p o łu d ­
niem .

Z  s a l i  s n d o ie e j .

Mnienie odarżmej o zbro­
dnię dzieciobójstwa.

L w ó w , 4. września.
(t) W czora j  przed T rybuna łem  S ą ­

du przysięgłych w e L w ow ie  stanęła  
18-letnła Marja Sołdak, służąca, oskar­
żona o zbrodnię u s jo w an eg o  dziecio­
bójstwa. Sołdak oddała nieślubne dzie­
cko swoje na wyk a r  mi cnie do niejakiej 
K atarzyny  Pa t ' j ,  k tó ra  zażądała  po 
3 miesiącach od maitki zabrania  dziecka, 
jako chorego. M atka  driecko  zab ra ła  i 
udała  się z niem do szpitala w Żótkwł, 
tam  jednakowoż dziecka n«e przyjęto. 
Nieszczęśliwa matka, wfldząc się w  po­
łożeniu bez wyjścia, z  chorem dzieckiem 
na ręku w  drodze z Żółkwi z rozpaczy 
porzuciła dzrecko na gnoju. Dziecko z a ­
brali włościanie, a na m atkę zrobili do­
niesieni do policji.

Sędziowie przysięgli po dłuższej na­
radzie wszystkimi glosami wydali w er-  
dylktt uwalniający od zarzutu  zbrodni u- 
siłnwanego m orders tw a ,  a uznający ją 
w inną zbrodni podrzucenia dziecka. 
Marię' Sołdak skazano na ka rę  5-inie- 
sięcznego ciężkiego więzieiiia z zali­
czeniem więzienia śledczego.

P rzew odniczy ł r. Niewiadomski, o- 
sk a rża ł  p rokura to r  Paklikowski, bronił 
z urzędu dr. Żywickl.

 O <

kor. ekon.)

było  specjalnie ożyw ionych  tra n s­
akcji i kurra  u trzy m an e . Zieleniew ­
skiego notow ano 14.40 do 14.50.

Na giełdzie dew izow ej natom iast 
bardzo s łab e  o b ro ty  i znaczna zniż­
ka kursów . Specjalnie zniżkow ał 
L ondyn, P a ry ż , B ruksela, Med(o>lan, 
natom iast lekka zw yżka  Z urychu. 
W iedeń  bez zm ian. T endencja  słaba

Z testrdw lwowskich*
Repertuar Teatru  Wle!(d?go:
Piątek , 5 bm. o godz. 7.30 „Siejba*.
Sobota. 6 bm o godz. S „Panic Ko­

chanku*, uroczyste  przedstaw ienie  z pi - 
w oću  pobytu  Pan a  P rezy d en ta  Rzeczy- 
pospolitej W ojciechowskiego (gość. w y ­
stęp F. Bedlewicza).

Niedziela, 6 bm. o godz. 7 30 „Aida*.

Repertuar T ea fru Mafoeo-
Piątek, 5 bm. o g 7130 „Konfekcja 

męska*
Sobota, 6 bm o godz. 7 30 „Ju tro  po­

goda*.

ReperOiar Teatru N^wtrtc*:
Piątek, 5 bm. o go.!?. 7 30 ,Madi“ .
Sobota, 6 bm, o gaJz. t 30 „Żółty 

kaftan*.

EKOJSJG3IIŚTA
T ra n sa k c je  na g ieł­

dzie / w ow sk  ie j.
SPR A W O Z H  A NIP G> riLDO WE.

L w ów . 4. w rześn  a.
S łabe za in te reso w an ia  dla akcji 

r ie  ko łow anych  p rzy  kursach  zn iż­
kow ych. P o p y t niewielki. G azy  sp a ­
d ły  na  19., — zachodnie na 4.55. 
Jaw o rzn o  potaniało n a  23.75 (po 
25). Znacznie obniży ły  się akcje 
Ruickera-Hoflingera, k tó re  n o to w a ­
ły  3.— (osta tn i kurs 6.—). — Pod 
w p ływ em  w iadom ości z W arsza­
w y  kursa n iek tó rych  akc/i ko tow a- 
nych  cokolw iek się w zm ocniły . Za­
po trzebow anie  średnie, podaż duża. 
W  akcjach bankow ych ruch m ały, 
kupow ano  tylko B ank h ipoteczny i 
P rzem y sło w y . P a p ie ry  handlow e 
bez obrotów . Z innych  zw y ż k o w a ­
ły  nieco: C hodorów , Chybie, C e­
gielski, Zieleniewski- "Obniżyły się 
natom iast: Oikos, T espy , S iersza g., 

o w ary . O b ro ty  w  w alu tach  dość 
liczne p rz y  kursach  u trzym anych  
naogół. D olar 5.19, Tetndencja n ie ­
jednolita. U sposobienie spokojne.

*
Z powodu przybycia  J W P a n a  

P re z y d e n ta  R zpltej ju tro  w  p iątek  
5. bm. zebran ia  giełdow ego n ie bę­
dzie. N astępne z e b r  oni e w e  w to re k  
9. bm .

OBROTY W  AKCJACH.
Bk H ipot c m y  0-75, 0 7 3 , 0-74, 

P rzem ysłow y 0*56, 0 55, 0 59 0 58, 
0 5 4 , B ro w a r/ 9 7 5 , 9 '8 0  9 '85 , 9*f0  
9 80, Ch do ró w  7 '00 , 7 4 0 , 7  45, 
7-50, 7-52, 7 '47, 7-45, 7 50 C hybie 
1025, 1040 , C eg ie lsk i 0 9 5 , 0  97, 
0  98, 0 99. ! '00 , G ó rk a  21-50, 20'00, 
N afta 0-47, 0 '48 , 0-49, 0 5 0 , P.T.B. 
0 ’23, R akszaw a 3 80, 3 7 5 , 3 7 0 , 
S iersza G órnicza 0 5 5 , 6 60, T esp . 
6 20 6 '15  6 '25, Z ie :ei>iewski 13*60, 
13 75, 13*80, 13*65, Ć m ielów  0*80, 
L okom otyw y 0 70, 0 7 2  0*78, Ni- 
tra t 0 48, 0*50, 0*55, 0*51, O ikos 
3 7 0 , 3*75, 3 78, P a ro w o zy  0 52 
0*50, P ezet 0  20.

O B K O IY  W A 3.C A C H  N lfiK O  
T O W A óY C H .

B ■ Ziem . ( ’00) 7 1.Gazy w scfio- 
d  i ie 19 00 18*75, *8 (0. U  50,
18 60 18 75. i 9 25, 9*00, G zy
zachodn ie  4 60 4 5  ,4 -5 5 . Gaz lina 
1*85, 1-S3, Jaw orzno  23; 2 3 7 5 , 
d r bne 25 50 25*25, l.iajm s.i 33 25, 
Len 0 7 0 , Les en ice 19 5 , O lkusz
0 88 F  o” sta 0'4S. Prz -w isk  ( az.) 

90 ..C , (inne n ) 230 00, 225 00,
R c k tr  3*00 f c  6 11 *0 1C8 0U,
Superfo  fat 4 OJ, W ęg ów ki 0*04, 
A r.ua 1-40, 1 5 J, N obel 2 00.

Giełda zbotoica.
Lw ów . 4. w rześn ia , 

( j e t u a  b e -o o io io w , po  za g ie ł­
dą obroty w p-zen icy  i jęczm ieniu 
bro arn ianym . Poda*. w pszenicy 

cie i o . si na  co zw iększona,
■ > by t s lab y . T en  den ja  u trzym ana. 

LJj o scb je r.ie  rezerw ow e.
Z pow odu  przybycia JW . P a ra  

P rezy d en ta  R e zypo?po liie  w p ią- 
t k 5 b. m. z b a ide  g ie łd y  zb o - 
żuw et ii e < dbędzie  się.

G ie łd  ?;pozalwowskie
PRZEDGIEŁDA W ARSZAW SKA.

W arszaw a 4. w iześi. a. 
C egielski 0-94, M odrzei. 8*40, 

Ż yr^r. 29 51. T c  Ue c a n iecna 
j o l  j 5 '2 1 j/ 4 Ten i . u trzym ana.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
Wa rszaw a. ( l A l . )  N oiow ania

1 dnia 4 b. m. G otów ka : Doi iry 
am er. 5 18‘/2, 5*21, 5 16, C /ek i Bel- 
- ia  26 10. 26*23, 2 97, H o land jj
.0 0 7 5 . 2 0 : '2 5  199 25. Londyn
23*27 j, 23*17'/., 23 29, 23*05
N. |o rk  ja k g o t. Paryż 2 7 7 5 , 27*55,
27 08, 27 42, P raga  15 35, 5 62,
15 48, S z w a jc a ra  97 75, 97*7 2 ' , .  
98-21, 97 24, W iedeń 7*3 ’ ,. 7 35 
7-23, W .ochy 22 9 7 1 , 23 09 2 2 8 6 ; 
b ’. ny złote 0'87, 0 8'% 8 U0 pcż.
0 70, 0< 0  M iljon. 0 7 5 , P „i. doi. 
r 80. 2 85.

PRZEDGIEŁDA KRAKOV7SKA.
K raków , 4 u t  e n a . 

P rzem . 0 60, C iodu r. 7 70, Ć ;;ie- 
lów  0*S8, Ż e le ::. 141 0. G órka 
2350 , TPG  4*10, N afta 0 60* T eud. 
u trzym ana. D L ry  5*19';,.

GIEŁDA ZURYCHSKłt
Zurych. (P A T ) N o to w ań  a z d n . 

3 b. m. H olandja 205’25, N ow y 
jor** 531*00, Lond /n  23*76, P -ry ż
28 35, M edjol. 23*41, P r a c a '! 5 90, 
B udapeszt 0 0070, B ukare  z 2 7 ■, 
B elgrad 6 9 2 1jt Sofja 3 '87, W ie le ń , 
u*00747/s.

OBROTY PRYWATNE
L w ów . 4. w rześn ia . 

D .iś  ten  .e n . a ch w ie jn a  z n  y-- 
' ow a, u sposo b ien ie  ożyw ione 
O brót liczny.

D olary  am er. 5-191/, do 5-20, d r .  
lary kanadyjskie 4*92‘I, do 4 93,
1 orony czeskie 0 - i5 ł/4 d a  0 1 5 3/4 
łoje 0*02'j4 do 0 '2 'j j ,  franki frąnc- 
0*27l/, do 0 28'Zj, franki szwajcar. 
0*97Vj do 0*£8'/,, funty szterl. 23*40 
do 23 60 Ruble a 500 i a 100 
za 1 tys- 4 ' 4 zł. do 4 1/ zł, 
drobne za 1 tys. U  ,  do 1% zł, 
niemieckie tys. stare za 1 tys 
0 50 do 0*55 gr.

Złoto: 20 kor. 2 1 4 0  do 21 50, 
20 frank. 20.00 do 20 30 , 20 mark. 
23 40 do 23 50, 10 rubli 25*40 do 
25*60 gr.

Srebro: kor. austr. 0*42 do 0 ,42*j4,
5 kor. austr- 2*28 da 2*30, floren v 
. 16 do 1 1 8 , rubla r 8 5  do 1*88. 
kopiejki za, rubel 0 8 2 — 0-86.

  o— -----



„GAZETA LWOWSKA*4 z dnia 5. września 1924,

Urzędowa Ceduła
Kr. 179. Czw artek , 4, w zsśn ia  1924. Notowania w zlotyoh.

A* K u rsa  efektow i
K ategorje:

Wart. Ostatnia Płaca: Żadala
, Transakcla Uwagi Wart. Dvw;d. Płaci: 2ąd ah TransakcjiKategorjs:nom. dywid. Zł. | er. zt. i itr. nom. 102: jl 02 i Zł. |*r. Zl : gr-

1 F sp iery  p a ń stw o w e . O  P rzem ysłów  k
4% PsAstwowa pet. ■V *“ mm — “• w Agrctaemla f. szt- **• BOT 650 — — -* — — —
Fł*m  z  r. 1920 1090 — mm — MW • Bracia Biskupscy 1000 — — — —■ — —
I X  X P. zi. z r. 1922 10000 — — “■ Brcwn Buveri Z. elsk! 1000 — — —

65
— “* —

ilOzłp Browary lw ow skie 590 '09 3 — 9 10 "t 9 75-9*91
II. L isty  za sta w n a .

4
Chodorów i. cukru 1003 :!000 — 6 90

15
93
79

7 60 7*00-7-52
Ibca kuponu biel)

4'/j% Banku kip. gal. Z
.Chybie", Bbr. cukru 
Cegielski
Ćmielów {ab. porsel*

1000
1000
loao

2000
830

1000
-

10 '0
1

lO
03
81

10 : 5 —10*4 • 
0 95 — 1*00 

0*83
*;>a* t>g kred. z. gal. 
4h%  Bauku Matom 
Ą'/t% Bk. kip. zemei. 
n h l .  Pol. Bk. kraj. M

- — “ — - -

Uabryka Lokomotyw
Galota tabr. obuwia 
Ualicja Rai In. naity 
Górka iab. cementu

IM
140
160

M000
300
G00
10)

-

19

oi)

83 2

79
—

70

0 70—0*78 

20-00—21 53i% Polsk. Bk. kraj. — — — •M .Kabel" T .p . Wars*- tooo . . __ — _
t'ń%  Tow. kred. sak

3
s

klrpallt z»-x*-1 U*- 140 Ig 00 _ — — — _
ziemskie . . . . — — — — Krakus i. wód. Krak. 230 200 5000 — _ —

11!. Obligi. w I „Maryniu" Z. p. o grad. 5000 15003 - — — — — —
M Niemoicwskl L PB> 1000 303 _ — — — __ —

(bez kuponu biel.) KI
„Nitrat". Zakl. thcni- —. _ __* •17 50 0 tS—0*55

4M S  K. P. Bk. kraj. — . — _ — — Ojkoa ZakL prz.-dr** 1000 1000 , 3 65 3 80 3*70—3*78
4% Kool P. B. kraj. _ — — — — Oribwein. Wa.aańaki 500 •203 __ — —
4% K. lok. £  Bk ks. — — — — — Parowozy S. A b. sł 500 733 _ —* 49 __ 53 0 -3 0 - 0  52

IV. Akcjo.
» )  B ankow e:

Pezet Pow. ZakL hud uui 200 1000 19 — 21 0*20
J Pocisk zakL nnum 360 173 —m — — •mm

iy2;i|tuz4 .Pokucie" Ska nait 
Pol. Naita prz. wiert

1030 300 — — — — —
Akcyj. Zwlaak. S80 1401 -- IM. — __ — — 500 33) — i6 — 51 0 47-0*50
AkcjL Hipoteczny S80 1500 J — _ 72 7G 0 73—0*75 PoL Tow. Budowlane 630 MO — — 22 — 2 i 0 2  5
Handlowy w  Poznaniu 1000 600 _ _ — _ — — Potęga To w. buty i. loaoo 2530 — — — — —
Bark komercjalny, 280 84 •w — - -M Rakszawa labr. sok. 140 213 — AO 65 oo 85 3 70-3*80
Malopoiald 280 140 __ — — — — — ^Rohn Zieliński" TL us 600 100 — — — - _ --
Pow szechny kredytów. 280 140 _ — — — giersza zakL elektr. 20u . ) — — — — — —
P rzem ysłow y 280 130 _ 53 — GO 0*54-0 59 Siersza S&r. zakłady 140 313 — 6 6 70 6*5 d—6 6 j
Rolniczy S. A. 1000 _ — — — — — Spółka Akc. Wydaw. 280 30 — — — — _ —
Ziemski kredytow y 280 15000 — — _ — — jStrem" Z. chem. — _ - — — — — —
Zcmelny 280 84 — — _ — — .Tebate". Tow. akcc 1009 _ — — — — __ —
L  S . Z. jr P oiomuu 1000 000 lOOły — _ - ,_j Tepege gór. /sk łady 730 7)0 — — — — _ —

i lesp . tow. ekspl. so l 1300 330 — 0 05 G 35 6 15 — 6 25
1 ; Handiow tr Trzebinia t. m  S. A. 

Ursus lab. motorów
160
600

230
1090 i ~ —

to p e z  Ska handlom 140 90 — W M  l Ska 600 300 — — __ — —.
Polski Oiob 600 200 ZlcleuiewzU fc m u s . 1000 1070 —5 13 45 13 95 13*60-13 80
Polbal 1000 620 . _ —
Folsot 10UO 210 - _

Tukan 140 210 — __ ■ ■ ,
W awel | 600 800
Hurtowni* koL &  A. | — — — - — — =

V . |V<9SnV<f "
B l l d f  b a n k o w a

1 laca *ad»ją transakcja
— —
— — mm
— —

-

— -

—
— -

Kateęorie

Dolary amerykańsku im  i  .51
Jtroboe
kłŁefyłUtjn

P m  rr e w H f t
P a ty  k i  i  fif
Pranks fcełctfefcla ; 1*8
Franki francuski# b »  1®SS
Floreny holenderski# Iza: *0®J
Franki szwajcarski* _ Yz* M jj
Korony austriacki* Im  H M W
Korony czeskie st. (** 100J
Korony dońskie Iza 109)
Korony norwesfeto Iza 100)
Korony szwedzki* (z* 100)
Korony wegterdUkl (}■ 100.009)1
Lal romański* (za >C"
L in  adodda u »  1AW

tfsełkl* nrsekiiT F  ł i r rn lu f i

I a

V  
-  » 
«  * B J

* 1* *
k g
«  *• ■ --i
Ł*® a «
X a

" f f  9 3 
* i  1 +
3 3

B a  K u 9 * s s  Z b o ź o w a ś
Ceny rozumieją im w  ziotycfc m  
100 kg. be* pońatka spożywczeftfc

mlelscr stacla załadowania.

Ceny
nd

PSZENICA krajowa 73/74 ex  1923 
2 4 1 0  małopolskie 68/69 exl923  
ŻYTO małc^olskie now ego zbioru 
JĘCZMIEŃ: małopolski browarniany 
JŁCZMlfcN małopolski paatewan 
OWIES małopolski 44/4S ex 1931 
KUKURUDZA 
ZIEMNIAKI ładala#
FASOLA blata 
FASOLA kolorowa  
FASOLA krasa 
4-POCH polny 
GROCH X  Ylctori#
BOBIK
Ml. = LANKA pastewna « .
WYKA
SIANO alodUa tr a f* * *  w o w 1
SŁOMA prasowana 
NRECZKA 
LEN 
LUBIN

Sekretariat Giełdy.
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Ceny rozunueia, sio w  złotysa za  
100 kr. bez podatku spożyw caefo,

mielsoe stada załadowani*

Mąka pszenna dO ^cń " ',

ssss s;!^ ł« s
GRYSIK l A r y M m i
MĄKA knkunm w aa
OTREB pszenny netto bez worka
OTREB żytni netto bez w orka
KASZA HRECZANNA
KASZA JAGŁANNA
KASZA JĘCZMIENNA
PĘCAK
MAKUCHY lniane I konopni
MAKUCHY rz e p a k o w e
KONICZYNY czerwona kralowa natnr
KAPUSTA KWASZONA
WORKI Jutowe wyr SlTadom. Warta.

l.zęstocho  wianka 75 kg. za sztuk# 
WORKI używ ane, dobre, za sztuk#
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’» Ceny saacin- 
: j . t i  o iz  trat .
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PrzetS przyjazdem Prezydenta Rzpitej.' . " K r o n i k a .
Czwartek. 4 września. Rz kat  • Ro-

zalji P .  — Qr. kat.: AluLouika. — Slow.: 
Rościsława.
•

Komitet im. Tadeusza R itnw sklego
odbył wczoraj pod przew odnic tw em  pro 
fesora dr. Kazimierza 'Twardowskiego 
posiedzenie, na którefn — po d w a g ) -  
dzu ncj poważnej dyskusji — k rop to w a- 
uo do komitetu c a ;v szare?  wybitnych 
osobistość  zc w szystk ich  kól niasta, 
o iaz  tk rys ta l izow ano  w głównych z a ry ­
sach projekt upamiętnienia z a s i l ?  ś. p. 
Tadeusza  Rutowskiega.

 u------
(Z) Nowo mianowani W ojewodowie 

O lszewski i Januszajtis ztożyli wczoraj 
przysięgę, k tórą  w zastępstw ie P re z y ­
denta Rzpitej odebrał M « .  Huebner. 
P rcm jer  Grabski odbył z nowymi Woje 
wodami dłuższa konferencję. Dzisiaj Wo 
jewodnwie udają się na sw e poste­
runki.

Komitet ekonomiczny Rady Mini­
s trów  uchwalił cło w yw ozow e dl a ży ta  
w  wysokości 25 zł. od tonny. Zawiesi? 
naitomiast opłaty  od mąki zagranicznej.
W  przyszłości nie bedą w yd aw ane  w o .  
góle pozwolenia na w.vwóz żyta.

Przyjazd n. Ministra kolei na Targi 
Wschodnie. Minister kolei p. T yszka  
przybędzie w piątek 5 bm. o godz. 7-55 
rano z Krynicy, gdzie baw: obecnie r a  
urlopie, do L w ow a na Targi Wscho­
dnie.

Rektorem politechniki warszawskiej
na rok szkolny 1924/25 został proiesor 
Czesław Skotnicki.

(Z) Min. spraw w ew n. zarządziło 
wzmocnienie posterunku w  Spałe. k tó ry  
będzie czuw ał nsid bezpieczeństwem 
na terenie letniej rezydencji P re z y ­
denta Rzip’tej. Poste runek  sk łada  się z 
policji pieszej i Konnej.

(T .)Prezes Najwyższej Komisii D y­
scyplinarnej przy Prezydjum Rady Mm. 
p Lechowicz powrócćł z urlopu i objął 
urzędowanie. — Podsekretarz stanu w  
P rezydium  Rady Min. dr. Studziński po­
wrócił /  urlopu j obiął urzędowani 5.

(Z) Bank Polski z dniem 3. w rz e ­
śnia puścił w  obieg now e banknoty  
5-cio z ł r tc w e  II emisji z da tą  15. iipca 
br. B anknoty  są w ykonane na papierze 
z wodnym znakiem B. P.

Wymiana w ięźniów . „Kurier P o ra n ­
ny"  donosi, że  niebawem nastąpi w y ­
miana więźniów po!s;kVCh z Rosji za ko­
munistów. p rzebyw ających  w więzie­
niach polskich. Rada Mmistrów ma 
w kró tce  zatwierdzić  lisię wymienną 
więźniów.

W y staw a  w  Muzeum Lubomirskich. 
Z a rząd  Muzeum im. XX. Lubomirskich 
otw iera  w y s ta w ę  z rzędu XV. p i :  
„Sztych francuski w  XVII. i XVIII. w. 
Na w y s ta w ę  z łożyły  się m iedzioryty  i 
akw aforty  głośnych sz tych a rzy  fran­
cuskich z czasów  Ludwika XIII, XIV, 
XV i XVI, z k tórych ważniejsi s ą  na- ' 
s tępujący: Cahot, Mellan, Namteuil,
Masson, Fdelinck, Drevet, Chereau etc. 
S z tychy  w szystk ie  pochodzą ze zbio­
rów XX. Lubomirskich, obecnie w Mu­
zeum przechow ywanych .

Szkolny numer „G azety  Porannej", 
w ydany  dzisiaj rano, w yw oła ł  wrażenie  
haidzo  doda/tnie i rn / sze d ł  się w  wielu 
tys iącach egzemplarzy. Rozpoczyna go 
artykuł w stępny  „Pod hastom p racy  o- 
świątowej"  i a r tykuł p. k u ra to ra  Sobiń- 
skiego „Szkolnictwo zawodowo". Dalej 
,dzie szereg  obszerniejszych p rac  i d ro ­
bniejszych notatek, pozostających w ści­
słym związku zc szkołą  i w ycnow am em  
młodzieży. Bogaty  J^iał jnsera tow y w i­
nien zwrócić uw agę  rodź  ców, opieku­
nów i w ychow aw ców .

Związek Przem ysłow ców  austr. od­
rzucił w czoraj żądanie robotników me­
talowych w sp raw ie  I5?S podwyżki 
plac. W  całyrn szeregu mniejszych i wię 
kszycli przedsiębiorstw wyouchł strajk.

W sali Muzeum Narodowego w  War­
szawce nastąpiło uroczyste otwarcie w y  
s taw y  kopii rzeźby Teofila Lenartowi­
cza, p rzedstaw iającej scenę rozstrzela­
nia p rze /  Rosjan w roku 1S64 pułkow­
nika S. Bechi‘ego.

Kongres Zwłazków zaw odow ych od- 
w ający  się w Huli, p rzy ją ł  t. z w. kartę  
icbotnicza , przewidującą unarodowienie 
ziemi, kopalń, kolei, o raz środki z a ra d ­
cze i izeciw bezrobociu i em ery tu ry  dla 
wszystk ich  począw szy  od (50-go reku  
Życia.

W yw óz  świń za granicę. Główny 
Urząd P rz y w o zu  i W yw o zu  w wykona-

L w ów , 4. w rz e śn :a.
Pan P rezyden t Rzpitej pi jeż­

dżą do Lw ow a w piątek, dnia 5. hm. 
o godz. 9. rano. Z d w o rc i p m .c d z je  ’ 
ulicami: Leona Sapiehy, S łow ackie­
go, T rzeciego M ajo do bazyliki Kate­
dralnej łacińskiej, gdzie idpraw ionc 
będzie u roczyste  nabożeństw o. S tąd 
uda się do katedry gr. kat. iw .  Jura 
ulicą M ickiewicza, następnie do ka­
tedry ormiańskiej, a stąd dc syna­
gogi prĄf ul. Żółkiewskiej. Po nabo­
żeństw ach  w yjedzie P an  P rezyden t 
na u roczyste  otwarcie Targów  
Wschodnich, k tó re  nastąpi o godz.
1J.30. Po zw iedzeniu paw ilonów  d y ­
rekcja  T arg ó w  W schodnich p rzy j­
mie P an a  P rezyden ta  śniadaniem , 
po którem . około godz. 2 zwiedzi 
P an  P rezy d en t Miejski Dom sierót 
przy ul, Kadeckiej. oraz hu dający się 
II. Dom Techników, poezsm  uda się 
do kw atery , odbierając rap o rt w oj­
skow y przed gm achem  W ojew ódz­
tw a. Po popołudniu o godz. L w y ­
jeżdża Pan P rezy d en t l a  o tw arcie 
Powszechnyett Domów Składow ych 
przy ul. Janowskiej, gdzie pow ita go 
sen. Szarsk i. W  pow rotnej droaze 
zaw ita do Uniwersytetu .luna Kazi­
mierza celem  w pisania się do księgi 
pam iątkow ej, poczem zw iedzi W y ­
soki- Zam ek. W ieczorem  o godz. 7.30 
reprezentacja miasta daje na cześć  
Pana Prezydenta ob'ad w salach r a ­
tuszowych. O godz. 9,30 odbędzie się 
raut w salonach W ojewództwa.

W  drugim  dniu pobytu  P an a  P re ­
zydenta , o godz. ó. 30 rano złoży 
P an  P rezy d en t wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza ua cmentarzu 
obrońców Lwowa. W  pow rotnej 
drodze uda się do kościoła evi ange- 
htkiego przy ul. Zielonej. O godz. 
9.45 weźm ie udział w uroczystem  
poświęceniu sztandaru 40 pp., ofia­
row anego p rzez m ieszczan lw ow ­
skich i m szy  polowej na pl. M aria­
ckim, po k tórej odbędzie się defila­
da. O godz. 1. śniadanie w  Kasynie 
oiicerskiem, od godz. 4 —5.30 popo­
łudniu audiencja w  W ojewództwie, 
po k tó rych  uda się Pan P rezydent 
do gim nazjum  im. B ato rego  celem  
przyjęcia hołdu od m łodzieży szkol­
nej. O godz. 6. zw iedzi Izbę handlo- 
w o-przem ysłową. gdzie pow ita Go 
w iceprezyden t B olesław  Lewicki. (3 
godz. 6.30 obiad w  pałacu W oje­
wództwa, o godz. 3 galow e p rzed ­
staw ienie w  T eatrze  W ielkim.

W  niedzielę, dnia 7 brn. rano w y ­
jedzie P an  P rezyden t Jo Złoczowa  
na uroczystość wojskową, skąd o 
godz. 3 pow róci na dw orzec lw ow ­
ski i  tu nastąpi pożegnanie P ana  
P rezyden ta  przez w ojskow ość i 
w ładze, poczem  odjedzie Pan P re ­
zyden t do P rzem yśla , gdzie na 
dworcu pow itają Go reprezentanci 
w ładz, z P rzem y śla  zaś uda się do 
W arszaw y.

O trzym ujem y następu jące  pism o:
P rezy d iu m  m iasta  apeluje p o ­

n o w n ie  jak . najgoręcej do w sz y s t­
kich instytuiciji, w łaścicieli realności, ( 
o raz  m ieszkańców  m iasta, by  w  j 
dniu 5. w rześnia lar. udekorow ali 
na p rzy jęc ie  P . P re z y d e n ta  R,zę- |

niit polecenia Ministerstwa przem ysłu  i 
handlu począw szy  od 5. sierpnia br. w 
pozwoleniach w yw ozow ych  na ży w ą  
trzodę chlewną nie wyszczególnia już 
więcej ani wagi, ani ilości sztuk załado­
w anych  żyw ych  świń, lecz określa tylko 
ilość wagonów, licząc w ag on y  piętrowe 
jako dwa wagony.

D o O byw ateli uow latu  tM rczadskie-

czypcspolUei dom y, b a lk o n y  i okna 
c h o r ą g w ia m i ,  e m b l e m a t a m i ,  d y w a ­
nami, kw iatam i itp.

W ten  sposób ogól społeczeń­
stw a lw ow skiego zamaiy.fostuje swą 
radość z powodu p rz jja .id u  Do-stcj- 
r.ego Gościa.

P re z y d  utn m iasta nie w ątpi, że 
m ieszkańcy mineta, k tó re  się szczy-

m ianem  najw iern iejszego  syna 
Ojczyzny- o b y w a te le , k tó rzy  nie 

'częd ząe  ofiar okupili sw ą p rz y n a ­
leżność do M acierzy , zastosują się 
do tego w ezw an ia  i bogatą  d ek o ra­
cją domów p rzy czy n ią  się do pod­
niesienia tej dla m iasta tak  u ro czy ­
stej. drogiej i radosnej chwili. — 
i. N eum ann w . r.

—— o------
P rezydent R zeczyposp olitej zw ied zi

weżasie swego pcbvtu we Lw ow ie  bu­
dowę Ii-go Demu Techników. W szyscy  
studenci Politechniki zgromadzą się w  
piątek o godz. 15.30 przed budową, ce­
lem powitania dostojnego G ośc;a. Po żą ­
dane zjawienie się w ubraniach robot­
niczych. W  pozostałych uroczystościach 
biorą studenci Poiiitećhniki udział wspól­
n e  z młodzieżą U nw crsy te tu . Zgłaszać 
się r.aieży w piątek () godz. 10 rano w 
Czytelni .Akademickiej (Łozińskiego 7), 
gdzie zostaną w ydane  odpowiednie le­
gitymacje.

Rozkaz Sokoli: Odnośnie do w yda­
nego !uż rozkazu co do udziału w p rzy ­
jęciu P ana  P rezy den ta  Rzpitej zaw ia­
damia się, ze zbiórka wszystkich gniazd 
sokolich nastąpi w piątek 5 bm. w So- 
knie-Macierzy o godz 7.30 rano, w y ­
marsz n godz. 7.45. W  sobotę 6 bm. 
przed główną bram ą cmentarną na Ł y ­
czakowie o godz. 8 rano. W  czanie 
zb :órki w ydane zostaną dyspozycje co 
do udziału w innych uroczystościach 
programu.

Banki lwowskie a preyjazd • P r e i r  
I Rzpitej. Celem umożliwienia personalo- 

vvit bankowemu wzięcia udziału w  powi­
tał, iu P rezyden ta  Rzeczypospolitej. w 
piątek od godz. 11. czynne będą w Ban­
kach lwowskich tylko Kasy, Likwida- 
tu ry  i Oddziały w ekslow e

W ezwanie rfo zrzeszeń polskich.
Wszelkie zrzeszenia polskie społeczno, 
narodowe, gospodarcze, kupieckie oraz 
korporacje, pragnące bądźfo w w ięk­
szych łoi macjach, b ą dź fo -w  delegacjach 
wziąć udział w pochodzie przed Panem 
Prezydentem, jako dalszy ciąg defilady 
wojskowej, muszą w  ciągu czwartku! t. 
5. 4 w iześn ia  br.. złożyć pisemne zgło­
szenie ilości członków oraz  osób odpo­
wiadających za porządek — w kancela­
rii MSO. w gmachu Sokoła ul. Sokoła 
7. Porządek  udziału w pochodzie będzie 
podany do wiadomości zrzeszeń na 
cmentarzu i musi być bezwzględnie do. 
trzym any, bo w tym  porządku będą u- 

. dzielane informacje Panu Prezydeuto-  
I wd w czasie pochodu.

Konutet Obywatelski przyjęcia Pana 
P rezyden ta  Wojciechowskiego we L tlo  
wie zw raca  się do pp. Kupców i P rz e ­
mysłow ców  z prośbą, aby  dla uśw iet­
nienia chwili przyjazdu P ana  P rezyd en ­
ta  zamknęli swe sklepy, pracow nie  i 
w a rsz ta ty  w piątek, 5 bm. od godz. 9. 
rano do południa.

Członkowie „Gwiazdy" zbiorą się w 
piątek rano o  g. 8.30 w ratuszu pod 
sztandarem.

Stow aizyszen ic  Kupców i Młodzie­
ży handlowej w e Lwow ie w zy w a  
sw ych  członków, by  sklepów w d. 5 hm 
r ie  otwierać do godz. 11 przed połu­
dniem.

go! O trzym ujem y następujące pismo: 
K rw aw a  wojna św ia tow a,  k tóra  tyle 
zniszczyła dorobków  Judzkich, nie osz­
czędziła i gimnazjum w Turce, czyniąc 
tern w ie lk ą  k rzyw dę dla tutejszego spo­
łeczeństw a. T eraz  już w c zw ar ty m  roku 
pokoju czas  pomyśleć nad odbudow ą o- 

j ś rodków  kulturalnych, dlatego p rz y  p i -  
i mocy ludzi chętnych wyłonił sie z g ro­

na’ v. ' pówiafu i u Tc pański ego 
ko mi tui, łjiyry ii powołać do
życia Nowe . Gimnazjum (koedukacyjne) 
typu humanistycznego w T urce  nad
ś t i  yjem ze* ’s z c z  r z o in e m 'u w z g lę d n ie n i e m
l i , n a tu r y  i języka ukraińskiego. Komi­
na iw.a-,za V pi: j i", i wamuifi uni. by t  
i lo e i  zapisanych dz cci zadecydow ać 
czy na razie o tw orzyć  cz te ry  'k la s y ,  
czy też mniej, oraz dla ułożenia budże­
tu i wysokości opłat miesięcznych, k tó ­
re w każdym razie n c przekroczą 30 zł. 
miesięcznie gcl dziecka. Gdy g m at/juro  
należycie s :ę zorganizuje, o trzym a pra­
wo publiczni.ści.

(t) Założenie Małopolskiego Towzfż. 
techników przemysłu spirytusowego. 
Konstytuujące Walne Zgromadzenie ' t o ­
w a rzy s tw a  odbyło się dnia 25. sierpnia. 
Zgromadzenie zagaił jeden z organiza­
torów T ow arzy s tw a  Otto_ Schmidt, po­
dając genezę powstania. Tow arzystw a. 
Gorzelnicy poznańscy jalko warunek 
wstąpienia do utworzonego w W arsz a ­
wie Centialnego T o w arzy s tw a  tecuni­
k ów  gorzelanych postawili, że do T o­
w arzy s tw a  należeć nie inoga technicy 
spirytusowi żydzi. Ponieważ w  Malo- 

( pclsce w przemyśle spirytusowym pra­
cuje wiele żydów , nie mogąc należeć do 
Centralnego Związku, s tw arzają  oni T o­
w arz y s tw o  oddzielne pod pow yższą na* 
zw'ą. P o  w yborze  przewodniczącego ze­
brania przystąpiono c!o wyboru P re z y ­
dium To\varzystw a .  Zaraz w samym po­
czątku obrad była  nieudani próba ppm- 
szenia strony politycznej. Jeden z mło­
dych slo ris tów  zaproponował p ro w a­
dzić obrady  w żargonie. P rzew odniczą­
cy  zgromadzenia Schmidt p rzy  głośnym 
apla-.-zie 2 gromadzonych zapro testow ał 
energicznie przeciw próbom sepa ra ty s­
tycznymi. oświadczając w śród burzli­
wych oklasków, iż T o w arz y s tw o  Stolna 
gruncie państwowości polskiej, że zgro­
madzeni zajmują posady u Polaków 1 
język polski w szyscy  znają. P o  .uspoko­
jeniu .się zeb ram  ch przystąp-ono do w y ­
borów. W ybrano  prezesem T ow arzy ­
stw a  Józefa Schauern. wiceprezesem 
Ottona Schmidta. W ybrano  ponadto 
Komisję kwalifikacyjną, m ającą za za ­
d a n e  kwalifikować kandyda tów  na p o ­
sady  wobec w ładzy  skarbowej, r, 

(t) Pies wściekły pokąsał żjgfpral 
p rz ew o d zą cą  Annę Figurkę w 
n a  Gabj.ielówce 1. 10, znanej już u j l 0 $ r 
teinegb" pokąsania w lipcu niejakiej 
Krzeszcwskiej. Pogotowie ratunkowe po 
udzieleniu p !erw sze j pomocy odwiozio 
Figurkę dc szpitala

(t) Między obracające się t ryby  w al­
ców młyńskich przez nieostroż­
ność włożył rękę robotnik młyna 
D resnera  przy  ul. Janowskiej 117; M ar­
kus Dibes. Ręka została zmiażdżona. 
W ciężkim stanie c d w o z lo  go Pogoto­
wie ratunkow e do szph.ltia.

(t) W  pośc:gu za zbiegłym aresz to­
w anym  na ul. Arciszewsk ego podejrza­
nym osobnikiem strzelił dwnk-utnie z 
rew olw eru  posterunkow y Swiętak  z II 
komisariatu.

(t) Za usiłowano samobójstwo are­
sz towano 17-letnłą Anielę Tomasz j w -  

ską, ul. Królowej Jadwigi 24. Samobój­
s tw o  popełniła 'Tomaszewska z powodu 
zawiedzionej miłości po raz w tó ry  w 
ciągu króik egc czasu.

(t)Auto szybko pędzące przejechało 
5-len:ą dziewczynkę, Annę Durbak, 
przecliiKlzącą przez ulicę Gródecką 
Nieszczęśliwe dziecko doznało z łam ana  
p iaw ego ran ien ia ,  zgniecenia prawego 
uda i licznych kontuzyj na całcm ciele 
W  ciężkim stanie odwiozło je Pog n a ­
wie do szpitala powiszoclmego.

(t) P ożar  z powodu karakonów  
Ozjasz Chary, zam. przy tii. Św. Laza- 

. rza 10, za  najlepszy środek na w y tę ­
pienie karakonów  uznał ogień. Do 
dzieła przystąpił w czoraj We w szys t­
kie szczel ny kuchenne powtykal zapia- 
Ic-ne kawałki papieru. Rezultat był ten, 
że za cenę spalenia żyw-cem kilku k a ­
rakonów podpalił swoje mieszkanie. 
P rzyb y ła  s traż  pożarna ogień ugasiła.

(t) Ofiara tragećj. małżeńskiej p rzy  
ul. Kordeckiego1 6. Janina Dcutschmano- 
wa, po przeprowadzonej operacji, czuje 
się lepiej i życiu jei nie zagraża  już 
żadne niebizpieczenstum.

F I . . R M A

JAN HOFLWGER
u l i e »  B C T O H S K I E G O  l i c z b a  S

w rowadz! a nap w  ót wyrób zm kora i-  
t eh znanych z ja o^ci p rz ed w o jen n e j  
j g C  H E R B . m i K Ó W  
w 1 3 0  g a f u n k a c l i .  c o d z ir ń  i n l t i e ,  

— - —O  -



„GAZETA LWOWSKA’* z dnia 5. września 1924.

OGŁOSZENIA .
i  r  a  i> i .  o ś  c  t.

Sa 5.24:20 Uchwala Senatu. Spraw a 
postępowania układowego Zygmu lta 
Scider:a. Wdrożone uchwałą z 12. maja 
1924 L. c/.. Sa ćS,24 5 postępowanie u- 
k ładow c do majątku dłużnika Zygm nuu 
SeiuCua zastanawia sraj po nn.śii S ód 
L. 1. o. u.  ̂ wobec cofnięcia nioska 
przez dłużnika. 5u92

i-ad ( k ręgo w y  cywilny. Oddz. VII.
Lwów. unia 11. sierpnia 1924.
Sa 33/24/2. Fdykt ugodowy. Otw.nr- 

ćie postępowania ugodowego do m ająt­
ku Jozefa Brauna, kupca we l .w o u  ,c. 
Komisarz ugodowe dr. Zygmunt Malm 
sędzia Sądu okręgow ego we Lw >wie. 
Zarządca ugodowy adw. dr. -aiian 
Batler  we Lwcwic. Audiencja do za­
w arcia  ugody w v. \ mienionym Sądzie 
biuro Nr. 13. Uma 9 września 1921 o gn- 
d/.iiue U przed południem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do fi. w rze ­
śnia 1924. ;W !

Sąd okręsrowy ev w  lny,, t hklz. VII.
Lw ów , dnia 11. sierpnia lu24.

1 Z X A M A  Z A  Z MA H I . l  Co

T. 246 23. Andrzej M arczak z Pnk->- 
s.-ówki. żołnierz 18 pp. zaginął w nie­
woli rosyjskiej. W zyw a  się każdego u 
podanie o nim wiadomości Sądowi lub 
kuratorow i i obrońcy węźla inałżcu- 
sk ego drowi Spłuczce w Sanoku do 
sześciu miesięcy. Po upływie czajjpkrrsu 
na ponowni wniosek uznany zt sianie 
’ ; marNgn, a ni.ił/eńsiwo z M.o-ą
W'.yrzynuik za roz.wkiz.iue. M.-M

Sad okręgow:-,*.
Sanok. 14. marca 1924.
T. 9fi 21. Symeon Marczak z Lodytiy, 

żołnierz 43 pp. zaginął w czasie woj­
ny. Podpisany Sąd w zyw a  każdego, 
kto by o życiu lłg<t|j miał wkidraność. 
aby dał tern znać sąd ow i lub kurnto- 
rowi nteohc -negn w przeciągu fi mie­
sięcy. Jeżeli Sąd nie otrzyma żadnej yiado 
mości o życiu jego. uzaia go za zm arłe ­
go; :i i&jŹH małżeństwo zaw arte  z .Marja 
OT?: ranili w za rozw la/auc . Kiiradbrem 
nieobecnego i obrońcą fte/.fa nlu.żcń- 
skiego mianuje s'ę dr. Slączkę w Sa- 
r.olkfi. 51179

Sad okręgowy.
Sanok, dnia fi. sierpnia 1924.
T. 20 24. rd y k t .  Hudi.t Kreiier. cór­

ka  Jony  i (lilii. lat. 29 w Kołomyj! u ro­
dzona. w Rohatynie zamieszkała, zagi­
nął? tamże w czasie b itw y u k rań sk o -  

•polskicj 1 9 1 8  1919. Ogłasza się w e­
zwanie. aby najpóźniej do jednego roku 
od ogłoszenia udzeloiio  Sądowi wia- 
dmości o niej. a ją się w-zywa-, by dała 
'mać o sobie. 402'i

Sad okręgow y.
B rzeźany, 7. maja 1924.
T. 273/23. Fdykł. Michał K rzyża­

nowski, syn Oleksy i Marii, urodzony 
dnia 24. listopada DS? w Buszczii. rol­
nik i tam zanneszkaiy. zaginął na woi- 
n :e świntowei jako żołnierz austriacki 
w 1914 i od tego cizasu nie ma o nim 
żadnej wiadomtYśći. z czego domnie­
m yw ać  się należy, że już nie ży(f. Nu 
prośbę lego żony w draża  sio postępo­
wanie. celem ustalenia dowodu jego 
śmierci, uznania go za zmarłego, a mał­
żeństwo aawaritc dn a 7. maja 1912 za 
rozwiązane. Ogłasza sic przeto w ez w a­
nie. aby najpóźniej do fi miesięcy od 
dnia ogłoszenia tego edyktu w ..Gaze­
cie Lwowskiej” , t. i. do dniu 1. w rz e - '  
śnrią 1924 udzielono Sadowa lub adw. 
dr. Chrzanowskiemu w Brzeżanach. k tó­
rego us tanawia sic obrońcą węzła mał­
żeńskiego, wiadomości o zaginionym. 
Irtórego równocześnM się w zyw a. ab\ 
w pow yższym  czasie zgłosił s'c w S ą ­
dzie. lub w inny ‘ posób da? znać o so­
bie. Po bezskutecznym upływie tego 
czasokresu Sad na ponowny wm osek 
orzeknie ostatecznie. 4.573

Sąd okręgowy. Oddział TV.
Brzeźany. dnia fi. lutego 1924.
T. 27.5/23. ł 'd \k t .  Kierylczuk Roman. 

4yn Ignacego i P a ra s /k u  nr. 1. kwietniu

1894 w W ołoszczyźnie ad Podhajce, 
rolnik i tam zamieszkały, zaginął na
wojnie światowej jako źbłniicrz aus tr ia ­
cki w r. 1918 i od tegci.Gzh.su niema o 
nim żadnej w iudoittości, z czeęto 
domniemywać s ;ę na leż , .  żc już mc 
żyje. Nu prośbę siotry jejto w draża  się 
postępowanie celem ttząaiy.a go zą 
zmarłego. Ogłasza się przeto w e z w ą  lie. 
aby najpóźniej do jednego roku od 
dnia ogłoszenia tego edyktu. t. j. do 1. 
kwietnia 1925 r. udzielono Sadowi w :n- 
domoscl o zitgh-fi mym. którego rów 1 0 - 
cześtlie się v. zvwa, aby w >  •‘wyższym 
czasokresie zgłosił się w S'.l*l/.:e lub w 
inny sposób dał znać o sobie Sądówb

Sad okręgowy.
'Brzeźany. tlnia 14. marca 1924. 4574

T. 72/U/3. r .drk t.  Marian Burkiowioz. 
syn Ignacego i W aktorji, lat 21 w Hu­
cisku zamieszkały, rolnik, zaginał w 
czasie pow-stąma ukraińskiego jako u- 
cze.stn k tegoż, podczas którego w r. 1919 
zachorował na tyfus i leżał w szpitalu 
w P roskurow ie  i <>J tego czasu niema
0 nimzadriej w fculontoścr. z czego douinie 
m yw ać  się należy, że ■ / .  nie żv.ic. O- 
g łasza się przeto w f/w  u-nse. aby naj­
później do Sześciu m-esięcy od diua 
ogłoszenia tego edyktu w ..Gozecic 
Lwowskiej '1, ti. do dnia 1. styczniu 1925 
udzielono Sndow*i wiadomości o zaginio­
nym. którego i ćwiiocześiiie w zv wa się. 
aby  w powy/s.iyit , czasie zgłosił się w 
Sądz ę lub w huty sposób ikił znać o so ­
bie. Po bezkuteeziiym upływie tego 
czasokresu Sąd na ponowny wniosek 
orzeknie. ostatecznie. 4 5 7 5

Sad o k ró to w y .
Brzeżittiy. U ii: a Ifi. czerwca 1924.

T. 111/273. fidykt. Maciej Ucliniau 
syn Btirtłoniiieii ; A polon jf. urodzony 
27. sierpnia 1887. rz. kat. w B aranów ce
1 taru zamieszkały, zaginął na woiiie 
jako żołn:erz 5.5 pp. w !9tS roku. O- 
giasza się wezwanie, aby najpóźniej do 
fi miesięcy nd ogłoszenia udzielono S ą ­
dowo lub adw okatow i dr. Chrza mw- 
skiemu w Brzeżanach obrońcy węzła 
małżeńskiego wiadomości o mim, a 
jego się w zyw a. bv dał znać o sobie.

Sąd okręg w v
Brzeźany, 27. lipca 1924. 4591
T. Sn/24/3. Fdykt. Teodor Sałaliub. 

syn Jakóba. urodzony b. lutego 1891 w 
Zabawie ad Sn zim, po w. Radziecliów. 
pow ołany w r. 1914 do wojska austr..  
b ra ł  czynny ud-z-uf w woj nie św.-iłowej 
na froncie rosyjskim, gdzie też od roku 
1916 zaginął. M draża iac  postępow a­
nie celem uznania go za zmarłego, 
w zy w a  się. aby  uwiadomiono o zaginio­
nym do fi miesięcy Sąd lub kuratora  
adw. dra Drohomireokiego w Zło­
czowie. 5082

Sad okręgowy. Oddział IV.
Złoczów, drria 24. lipca 1924.

7 j  n  w  r .
Firm. 162/24. Rg. A. I. 273. Zmiany

dotyczące i inny spółkowej tfu: wpisanej. 
Do rejestru  firm spółkowYClt wpi- 
lano  co następuje: Siedziba firmy: S ta ­
nis ławów. Brzmienie firmy; .Selig  Lip- 
pa i Syn", po niemiecku: ..Sciig Lippa 
&  Sobn“. P izedm iot przedsiębiorstwa: 
handel tow arów  żelaznych 1 artykułów  
technicznych. Zmiany: W ystąp i ł  Clioini 
vel Karol Lippa do tychczasow y jaw ny 
spólnik, z powodu czego powcstala fir­
ma pojedyncza. Uprawniony do zastęp­
s tw a:  ylącznie Adolf Lippi, kupiec w 
Stanisłir.vow'c. k tóry  jako w yłączny 
właściciel firm-, i przedsiębiorstwa p-ze 
,iąf w szystkie  akt.wna i p a ssy .‘.a  firmy. 
I1odpjS(i firmy: Adolf Lippa podpisuje
firmę w ten sposób, że wypisuje j|Pj tekst 
— a mianowtu-t „Śmig Lipna i S y i “ 
iub po nientieeku ..Selig Lippa „8; Sohn*. 
Dzień wpisu: 12 hoca 1924. 4941
Sąd Okręgow i j. handl >>., y. Oddział II.

Stanisławć w, dnia 0 lipca 1924.
Firm. 4t.9. Rg. C. VII. 68. Zmiany, 

do tyczące firmy spółkowej iuź v- n is a i  
ncj. Do rejestru wpisano dnia 25. kw iet­
nia 1924. Siedzibą firmy: Lwów.
Brzmienie f i rm y: Jaw or,  polska fabryka 
wyrobów stolarskich. Ska z ogr. odp. 
we Lwowie. Znńauy: Uchwałą W alne­
go Zgomadzcr.ia linki 31. m arca 1924 
n.wierzyJedni,mą do I.. rep 30.868, po- 
sitanowioafk ro '.wiąz anie ! Włwidndjf

spółki. Likwidatorem ustanowoony Sa- i j 
m a d  Kmnbijr, majster stolar&i. L’>#ow. I 
Jakot 1 Hermana Ib., który flrmę spót- i 
ki z (iocialkiom wskaf.ujacy-iji na 1- lewada- ; 

Tie samoistnie podpisywać będzie. 4f*i7 ; 
Sąd n k ri‘? M 'y  i akt 1 mli., hddz ta ł  IV. • 

Lwów, d n a  Ą\. k w ie tn a  1924.

i

W  ZAKf ADZIE
FrStlklówuy 1 
śnia. gi dz. 8.

tankowym M. 
r.\ o 10. w

a .u f iu  iii
L tsióo- Z n i e s t r  . e

JÓZEF SŁOŃSKI i Ska
S p ć ła a  z ogr. o d p o w . • 

b ara* K y r i e f e  3 0  tel. 10-50 
poleca po cenach konkurencyj­
nych deski wszelkiego gatunku,

kitnłófckę, łaty, rygle etc. etc.

M ielsHo fe s o  Oszczędności m L w o w ie  |
u l .  W a ł c w a  !. 9 ,  G m a c h  w ł a s n y .

Tekfon Nr. 27,5. — i\o ,t > P o c z t .  K a sy  O śzcz. 50.91 -4

przyjmuje wkładki oszczędności na
m i  1 2 ° | o  m c s f f i i e .

Za wkładki i ich oprocentow anie ręczy gbiina m. Lwowa.

Tylko naz jra Schlcht
g w a r a n tu je  k u p u ją cy m  za  p r a w d z iw o ś ć

l r y p r o b o w u u e g o  u d  d n n n a

mycSla Je S eń * S ch icH t.
B a c z n o ś ć  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m !

ŻadajciJ we własnym interc ie tylko m y d ł a  Schicht l
Każdy kaw ałek mydła J e l e i i - S c h i c h t  nosi 
napis „ S c h l c h t ^  i markę oedrouną 52 )t

ZARZAD J O W A RZ V ST W A FABRYK CHI M IC/N  YCH ,.ZAOł ĘB1I "  SP. AKC.
powołując s c na (►głoszenie w*.-..Me. :iiprzc 1’o’skim" v. dnia 3. ' pen iuc Nr. 1.30. 
n 't iejszem w myśl punktu e pnsiinun wiemu .Mir.i.stei'•twa I^rzc-tnysła 'i Handlu 
• •raz S!«irl;-u z dnia 9. iturls 1924 roku ogłasza
DOD.ATKOM A SUBSKRYPCJA NA NIEROZIJBR.ANi: AKCJI: V4ej l MISJI
na warunkach następujący,.h- i

1) p i e r w s z e ń  ; t \v o  d o  r e p a r t v a i ; p n z u s . l a l y c h  n - ie r o z c b r a t iy c h  akcji  \ ' - ci c -  
nt isj i s ł u ż y  M i a ś c i c  c l o m  a k c j i  e m is j i  p t> p rzed n ich  po  c e i u e  g r o s z y  36  /.a z t u k c :

2) o ile cło4.vchcz;is'.v,vi akcionuzjusze mc zapiszą się z ty tu ia  po.siad. | a  
p raw a p ierwszońslw a na dodatkow ą subskrypcję. Rada Nadzorcza postąpi w- 
myśl punkltu c) teg p .  postanów icuia.Minisierstwa Przcntj^Ju  i Hau l1u. oraz 
S t a r ł  u :

•3) oistnteczny tćniTn 'z;t,niknięcia dodatkow ej subskrypcji na nicrozcbranc 
akcie V-cj emisji ustala s e na dniu 2ii. w rz e śn j ł  1924 Toku:

4) w płaty  na dmlutk^wa slibskryifyf^ \'-c.i etu sit winny b\'ć dirkonanc 
w .ćarządzie 'Sp iJk  -vv W arszawic. przy  ulicy Moniuszki ’ 2, codz!ciiiiie od go-U. 
9-c.i do 4-c-i po południu, za wyjątkiem dni św atecznych 5102

Dia akcionarjuszów mieszkaiącyeb poza W arszaw ą, na żądanie list-iwnc. 
Zarząd dla udogodnienia wskaże najbliższe miejsce w pla-t dla każdego ak-jo- 
nurjusz.a.

Członkowie Zarztuln: .1. TURSKI. A. HULANICKI.
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